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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu s datą dnia 
następnego. 
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Wypadki w Rosyi. 
Skończyły się w Moskwie obrady delega- 

tów ziemstw i miast, można więc teraz omó- 

wió znaczenie tego zjazdu. Był on najważniej- 
szym z tych kilku kongresów," które odbyły 
się w Rosyi w przeszłym tygodniu. Ani zgro- 
madzenie prawników, lekarzy i techników, ani 
ankieta przemysłowców, ani odbyty pod Peters- 
burgiem, lecz na ziemi finlandzkiej," zjazd 
związku wszelkich stowarzyszeń zawodowych, 
nie posiadają takiej politycznej doniosłości, 
jak ów kongres delegatów ziemstw i miast, bo 
tylko ci delegaci mieli zupełne prawo uważać 
się za legalnych przedstawicieli narodu, albo- 
wiem od jego wybrańców, od ozłonków rad 
powiatowych i miejskich, otrzymali mandat do 
orzeczenia, jaki ustrój powinna otrzymać Ro- 
sya. Nadto można powiedzieć, że były to man- 
daty imperatywne, a to z następującego po 
wodu. Już raz, kilka miesięcy temu, odbył się 
w Moskwie za pozwoleniem rządu zjazd pre- 
zesów ziemstw i burmistrzów. W ogólnych za- 
rysach ułożył on plan reform administracyj- 
nych i politycznych, obejmujących utworzenie 
instytucyi reprezentacyjnej, nietylko doradczej, 
ale także prawodawczej. Ten plan wydruko- 
wano i rozesłano wszystkim ziemstwom i ra- 
dom miejskim, aby zastanowiły się nad nim 
na posiedzeniach poufnych, gdyż na jawnych 
rząd nie pozwolił zajmować się tą sprawą. 

Nadto wybrano wówczas deputacyę, która 

19 go czerwca : przedstawiła się carowi, Opo- 

wiedziała mu przebieg obrad i wręczyła odpo- 

wiedni memoryał. Car nietylko przychylił się 
do ogólnych zapatrywań deputacyi, lecz we- 
zwał ją, aby pomagała mu w odnowieniu Ro- 
syi. Na tej podstawie stały komitet zjazdu, 
posiadający w liczbie swych członków całą 
ową deputacyę, wezwał ziemstwa i rady miej- 
skie do wyboru delegatów na drugi kongres 
dla zatwierdzenia opracowanego przez ten ko- 
mitet projektu konstytucyi. Delegatów wybra- 
no. Naturalnie, Warnane wybrano takich, któ- 
rych zdanie podziełała większość, mieli więc 
oni prawo zawołać w Moskwie do policmajstra: 
„Tu cała Rosya!* W kašdem ziemstwie i w 
każdej radzie miejskiej dokładnie wiedziano, 
oo delegaci jadą i nad jakim projektem bę- 

3 obradowali, zatem można powiedzieć, że 

mieli oni mandaty imperatywne. a 
Lecz kiedy to wszystko się działo, mini- 

ster Bułygin już całkowicie ke = swój biuro- 

kratyczny projekt soboru ziemskiego, a komi- 
tet ministrów zatwierdził to wypracowanie, 
które następnie ogłoszono półurzędowo w No- 

wem Wremieniu. Kiedy zatem w ziemstwach i 

radach miejskich wytieńino delegatów, to już 

wiedziano, co rząd gotów dać. Znowu w tem 
dowód, że podczas wybierania delegatów dzia- 
lano z calą świadomością stanowiska, jakie oni 
będą musieli zająć. Rząd wiedział, komu dano 
mandaty, więc najpierw zawiadomił komitet 
kongresu, że nie pozwala na zjazd, a gdy mu 
odpowiedziano, 'że on pomimo tego się odbę- 
dzie, wówczas zuwiadomił listem każdego dele- 
gata, że zabrania mu przyjazdu do Moskwy, 8 
za nieposłuszeństwo surowo ukarze. Z tego po- 
wodu była pogłoska, że delegaci, po odbyciu 
kongresu pójdą do więzienia. Nie przestraszyło 
to delegatów. Przybyło ich z górą 270-ciu. Po- 
nieważ rząd zamknął wszystkie sale publiczne, 
przeto zabrali się oni w domu księcia Dołhoru- 
kiego. Wówczas rząd, aby przecież rzucić po- 
płoch między delegatami A udaremnió obrady 
nad projektem konstytucyi, kazał autorowi je- 
go, księciu Trubeckiemu, marszałkowi szlachty 
moskiewskiej i prezesowi komitetu kongresu, 
natychmiast wyjechać za granicę. W ciągu no- 
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icy dano mu paszport i zmuszono do wyjazdu. 
Sprawiło to wrażenie zupełnie nie takie, jakiego 
się rząd spodziewał. Zaraz z rana zbiegli się de- 
legaci do pałacu hrabiego Orłowa-Dawydowa, 
gdzie zasiadał komitet kongresu, Tam zabrzmiały 
mowy tryskające ognistem oburzeniem. Prezes 
moskiewskiego ziemstwa Grołowin oświadczył, 
że się podejmuje w zastępstwie  Trubeckiego 
być referentem projektu konstytucyi, oraz wy- 
kazać, że wypracowanie . ministra Bułygina 
„nie jest robotą poważną nawet ze stanowiska 
biurokratycznego, lecz jest czemaś, co nie może 
mieć innej nazwy, jak tylko śmieszność”. Œo- 
łowin miał być prezesem kongresu, lecz ponie- 
waż on podjął się być referentem, przeto za- 
częto się zastanawiać, kto wybitny, znany 
w całej Rosyi, zechce przyjąć ten niebezpie- 
czny..urząd, oraz kto da swe mieszkanie na 
kongres i przez to śmiertelnie się narazi czy- 
nownictwu? Prezesem zgodził się być hr. Hey- 
den, słynny w Rosyi z tego, że publicznym 
listem wytknął Plehwemu jego nieprawości, a 
za to, pozbawiony wszystkich honorowych sta- 
nowisk, orderów i godności dworskich, skazany 
był na domowy areszt w swojej wiosce; mie- 
szkanie swe oddał na kongres ks. Dołhoruki. 

Co dalej było, wiadomo z telegramów. 
Wiadomo, że poliemajster z komisarzami i po- 
licyantami wpadł na pierwsze posiedzenie kon- 
gresu i jak tam postąpił; wiadomo, że kongres 
osobną rezolucyą zaprotestował przeciw gwał- 
tom, dokonywanym przez czynownictwo na 
obywatelach; wiadomo, że uchwalił wezwać 
wszystkie ziemstwa i rady miejskie, aby pra- 
cowały nad przeprowadzeniem w Rosyi kon- 
stytucyi; wiadomo wreszoie, że odrzucił pro- 
jekt Bułygina, a przyjął projekt swego komi- 
tetu stałego. Jaka między nimi różnica, to 
przedstawimy innym razem, dziś zaś, na innem 
miejscu, podajemy projekt konstytucyi, uchwa- 
Jony przez kongres. Dla popierania go kongres 
postanowił znowu zebrać się w sierpniu. 

Tak tedy, w sposób możliwie dobituy i 
legulny „cała Rosya* powiedziała, czego żąda, 
a oo Odrzuca. ; 

Kiedy się car o tem dowiedział i kiedy 
w dodatku doniesiono mu, że w ostatnią sobo- 
tę, jako w półrocznicę krwawej rzezi 22 sty- 
oznia w Petersburgu, odbędą się manifestacye 
na ulicach, a w cerkwiach nabożeństwa żało- 
bne, wówczas postanowił na swym  yachcie 
„Gwiazda Polarna* wypłynąć na morze. Z pe- 
wnością na nim najbezpieczniej dlań w takiej 
chwili i najzdrowiej dla znękanego człowieka. 
To nagłe postanowienie wyjazdu na morze zro- 
dziło kilka pogłosek. Jedni powiedzieli, że wy- 
kryto spisek w gwardyi pałacowej, więc car 
się przeniósł na statek, którego załoga składa 
się z bezwzględnie oddanych mu ludzi. Inni 
wymyślili, że wielcy książęta z dygnitarzami 
usunęli go, aby spokojnie detronizować. Jeszcze 
inni wytłómaczyli tę nagłą wycieczkę tem, że 
oar postanowił spotkać się gdzieś na morzu z 
cesarzem Wilhelmem i poradzić się go tak co 
do pokoju z Japonią, jak co do sposobu zała- 
twienia wewnętrznych zagadnień, zwłaszcza zaś 
60 do tego, czy ma dać konstytucyę, czy też 
się oprzeć „całej Rosyi" ? 

Tylko ta ostatnia wersya zasługuje nu za- 
stanowienie. 

~ Każdy sum sobie dobiera doradców. Być 
tedy może, iż zdaniem cara, lepiej od niego sa- 
mego, lepiej od Rosyan i wszystkich członków 
rządu, zna Rosyę i jej interesa cesarz Wilhelm, 
a potrafi wznieść się do bezstronności. Z tem 
wszystkiem jednak o zjeździe tych władzeów 
jest tylko pogłoska. Cesarz Wilhelm, płynąc do 
Kopenhagi, zawinął w piątek do Gótteborgu 
na zachodniem wybrzeżu Szwecyi. Mógł wpra- 
wdzie zawrócić na Baltyk, ale po cóż z niego 
wypływał, jeżeli miał zjechać się z carem, co 
przecież dla niego nie mogło być tajemnicą ? 
Dlatego niektórym wydaje „się ten zjaz 
wątpliwym i przypuszczają oni, że jeżeli car 
odbije od brzegu, to najpewniej dlatego, aby 
po 18-tu miesiącach strasznych cierpień moral- 
nych zaznać choć trochę ciszy i spokoju, choć 
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parę nocy przespać bez śmiertelnej trwogi o 
życie. Zresztą zapewne już dziś przyniosą nam 
depesze coś w tej mierze pewnego. * 


Ataki na gabinet Balfoura. 


Od ustąpienia Salisburego angielska opo- 
zycya wciąż usiłuje obalić rząd jego siostrzeń- 
ca Balfoura, którego uważa za człowieka zu- 
pełnie niezdolnego do rządów. Czyni mu wiele 
ciężkich zarzutów. On wrzekomc zatuszował 
jakies „panamino boers} 2%,” czyli oburzające 
kradzieże, które jakoby działy się z dostawami 
podczas wojny z Transwaalem; on winien, Że 
wice-król indyjski poróżnił się z wodzem wojsk 
indyjskich lordem Kitchenerem w sprawie re- 
formy militarnej, a ta waśń wstrzymnje konie- 
czne zabezpieczenie północnej granicy od moż- 
liwego kiedyś najazdu rosyjskiego; on pobłażał 
agitacyi Chamberlaina za wprowadzeniem ceł, 
aż wreszcie niepotrzebnie rozdwoił na tym 
punkcie opinię angielską; on się przychyla do 
zdania jeneralissimusa Robertsa, że bez zapro- 
wadzenia służby obowiązkowej w wojsku An- 
glia nie może czuć się zabezpieczoną od obce- 
go najazdu; on przeprowadził ustawę krępują- 
cą emigracyę do Anglii, co jest odstępstwem 
od tradycyjnej gościnności; on wystąpił z od- 
rzuconym wprawdzie projektem nowego podzia- 
łu Anglii na okręgi wyborcze, ale ten projekt 
niezbicie dowodzi, że Balfour chciałby na długo 
odsunąć liberałów od steru; nadewszystko zaś 
on się nie trzyma tradysyi, która nakazuje roz- 
wiązać parlament: przed terminem, jeżeli wszyst 
kie uzupełniające wybory wypadają niekorzyst- 
nie dla rządu, zmniejszając jego obóz, a po- 
większając opozycyjny. ;Tak właśnie jest od 
roku; przy każdym uzupełniającym wyborze 
upada kandydat koalicyi rządowej, zdobywą 
mandat liberał, a więc jest niezbity dowód, że 
kraj chce widzieć u stern liberałów, tymozasem 
gabinet korzysta z tego, że jeszcze ma więk- 
szośó, i nie rozwiązuje parlamentu, każe krajo- 
wi czekać na pożądany rząd do chwili, w któ- 
rej wygasną wszystkie mandaty, a więc jesz- 
cze dziewięć miesięcy. To gniewa liberałów. 
Ile tedy razy spostrzegą oni, że ławy zwolen- 
ników rządu są puste, zawsze stawiają wniosek 
o uchwalenie gabinetowi bądź nagany za byle 
co, bądź nieufności za wszystko i taki wniosek 
uchwalają. Tak było już kilka razy, lecz Bal- 
four zawsze oświadozał 7 zimną krwią, że się 
namyśli, co zrobić: czy się podać do dymisji, 
czy też rozwiązać parlament i zarządzić ogólne 
wybory. Zawsze jednak po namyśle nie robił 
ani tego, ani tamtego, lecz zwoływał na posie- 
dzenie cały swój obóz i wtedy żądał odwołania 
nieufności lub nagany. Niezawodnie tak samo 
postąpi i tym razem. f 
Lecz dlaczego on tak uporczywie trzyma 
się steru i to niezawodnie za zgodą króla, któ- 
ry nietylko bierze żywy udział we wszystkich 
sprawach państwowych, ale nadto już raz, 
wprędce po wstąpieniu na tron, chciał powołać 
do steru wodza liberałów w izbie wyższej, hr. 
Rosebery ? 

Odpowiedź na to zapytanie tkwi w poli- 
tycznym charakterze angielskich stronnictw. 
Torysi — to politycy. Ich zdaniem, rząd prze- 
dewszystkiem po to istnieje, aby strzegł potę- 
gi Wielkiej Brytanii i dbał o jej zewnętrzne 
interesa; a sprawy wewnętrzne są jego drugo- 
rzędnem zadaniem, bo naród sam powinien za- 
łatwiać swe domowe sprawy. Natomiast libera- 
lowie odwrotnie, wierzą w zbawczość ustaw, 
ciągle wszystko chcą reformować wewnątrz 
państwa i pod tym względem, istotnie, kronika 
ich działalności jest bardzo obfita, a w wielu 
razach świetna, zaś dla Spraw zagranicznych 
są obojętni, po prostu nie mają do nich zmy- 
słu i wiele ich gruntownie zepsuli. 

W dzisiejszych czasach tyle ważnych rze- 
czy dzieje się na światowej arenie, tyle ich się 
przygotowuje może jeszcze ważniejszych, że 
zaiste niepodobna powoływać do stern takich 
ludzi, którzy z zasady odwracają się od spraw 
zagranicznych. 
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Wiedeń, 22 lipca. 
Procesy separacyjne: księcia Filipa przeciw ksig- 
dnej Ludwice i księżnej Ludwiki przeciw księciu 
Filipowi. — Uroczystości Mosartowskie w Salc- 
burgu. — Fundacya imienia Nothnagla. — Prze- 
pełnienie szpitali). 

(y.) Trybunał sądowy w Gota, do którego 
książę Filip Koburski wniósł pozew separacyj- 
ny przeciw swej małżonce, księżnej Ludwice, 
siostrze byłej arcyksiężnej Stefanii, wyznaczył 
termin do rozprawy w tym procesie na dzień 
16 października b. r. Woześniej nie wyznaczo- 
no rozprawy z tego powodu, że wezwanie do 
stawienia się na nią musi być doręczone po- 
zwanej księżnej w drodze dyplomatycznej, 00 
połączone jest z wielu formalnościami i zestra- 
tą czasu. W pozwie swym opisuje książę Fi- 
lip Koburski szczegółowo wszystkie romanty- 
czne przygody swej połowicy, jakie miały 
miejsce w ciągu ostatnich lat dziesięciu, zwła- 
szcza stosunek jej z porucznikiem Głezą Matta- 
siczem i stawia w końcu następujące żądania: 
Ze względu na to, że pozwana księżna nie 
zważając na powagę książęcego domu i swego 
małżonka utrzymywała karygodny stosunek 
z Mattasiczem, ciężką krzywdę wyrządzając 
przez to mężowi, którego w końcu złośliwie 
porzuciła, zechce trybunał orzec rozłączenie 
małżeństwa, z tem, że winę tego rozłączenia 
ponosi pozwana księżna. Następstwem wyroku, 
rozwiązującego małżeństwo z winy księżnej, 
byłoby przedewszystkiem to, że straciłaby ona 
prawo do jakiegokolwiek utrzymania ze strony 
męża. Książę Filip zapowiada też, że nie da 
swej wiarołomnej żonie ani grosza więcej na 
utrzymanie, gdyż i tak kosztowała go ona 
za dużo. 

Tymozasem donoszą z Paryża, że także 
księżna Ludwika wniesie przeciw swemu mę- 
żowi skargę separacyjsią, w której domagać się 
będzie sądowego stwierdzenia, że winę rozłąki 
małżeńskiej penosi książę Filip. Skargę .swo- 
ją wniesie jednak księżna nie do sądu go- 
tajskiego , którego kompetencyi nie uznaje, 
lecz do najwyższego urzędu marszałkowskiego 
w Wiedniu. ' ` - 

W Salcburgu, rodzinuem mieście Mozarta, 
przygotowują na rok przyszły wspaniałe uro- 
czystości celem uczczenia 160 tej rocznicy jego 
urodzin. Zawiązał się już komitet celem prze- 
prowadzenia budowy gmachu, mającego służyć 
celom muzyki i pomieścić muzeum Mozartow- 
skie. Dom ten nosió będzie miano „Mozarteum* 
i będzie fundacyą międzynarodową. Cesarz za- 
silił zaraz w pierwszej chwili kasę tego komi- 
tetu datkiem 20.000 koron, a obecnie rozporzą- 
dził, że cały personal opery nadwornej udać 
się ma na jego koszt w dniu właściwego jubi- 
leuszu do Saleburga, by wziąć udział w pro- 
jektowanych produkcyach muzycznych. ` * 

Jeden z wielbicieli zmarłego przea kilku- 
nastu dniami znakomitego lekarza, profesora 
Nothnagla, przesłał zaraz po jego śmierci do 
redakcyi jednego z pism tutejszych kwotę 1000 
koron, z propozycyą, aby ona była początkiem 
składek na fundacyę, mającą uwiecznić pamięć 
wielkiego lekarza i filantropa. Myśl ta została 
sympatycznie przyjęta i składki napływają bar- 
dzo obficie, tak, że nie ulega wątpliwości, iż 
w krótkim czasie zbierze się kilkadziesiąt ty- 
sięcy koron. Obecnie toczy się dyskusya co do 
tego, jakiego - rodzaju ma być powstać mająca 
fundacya pamiątkowa. Pierwszą myślą było 
utworzyć stypendyum naukowe imienia Nothna- 
gia, przeciw temu jednak podnoszą się głosy 
opozycyi ze sfer ofiarodawców. Stypendyów 
bowiem i tak jest bardzo dużo, a jak propo- 
nuje jeden z lekarzy, nierównie większy poży- 
tek będzie z tego, gdy zebranych pieniędzy 
użyje się na stworzenie funduszu, z którego 
ubodzy medycy otrzymywać będą pożyczki na 
zapłacenie taks za rygoroza i promocyę doktor- 
ską. Taksy te są bardzo wysokie, bo za pierw- 
sze rygorozum płaci się 120 koron, za drugie 
130, za trzecie 140, a za promocyę 120 koron. 
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„BŁGSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
hjancya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausrana 1, 9, ' 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h 
W drobnych ogłoszeniach: 


tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ s 6 h. 
koresp. prywatne „o 1377 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
o miejace 60 b. 
y po kronice wiersz petit. 1 k. 
© slasronia wa czele numeru i 
5t minere) strogieęy wiersz peti- 
2 a, «0 APAN 


pe , 


Długość dnia godzin 15 m. 6 


32 m. 87 Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


Owóż bardzo wielu młodym ludziom wyświad- 
ozy się prawdziwe dobrodziejstwo, gdy poży- 
czy się im pieniądze na opłacenie tych taks 
z tem, że pożyczkę tę zwróció mają wtedy, 
gdy będą mieli jaki taki dochód z praktyki 
lekarskiej. W ten sposób z fundacyi Nothna- 
glowskiej korzystać będzie mogło corocznie kil- 
rr a pałę ngo i kilkudziesięciu stu- 
entów, podozas stypendyum pobierałob 
tylko dwóch lub dg r - g 

Wszystkie szpitale wiedeńskie są obecnie 
tak przepełnione, że wóz Towarzystwa ratun- 
kowego obwoził wczoraj jakąś staruszkę, która 
ciężko zachorowała na ulicy, od jednego szpi- 
tala do drugiego i nigdzie nie chciano jej przy- 
jąć dla braku miejsca. Przed bramą zaś szpi- 
tala powszechnego na Alserstrasse usiadła na 
chodniku jakaś dziewczyna chora na nogę, 
którą w kancelaryi szpitalnej odprawiono z kwi- 
tkiem, i oświudozyła, że nie jest w stanie o 
własnych siłach zajść do domu, co było isto- 
tnie prawdą. Kilka godzin siedziała tak na 
ulicy, wstawiali się za nią w zarządzie szpital- 
nym i przechodnie, i policyant, ale bezskute- 
cznie — odpowiedziano kategorycznie, że nie 
ma ani jednego miejsca wolnego. 


[mowa przeciw szkołom w Królestwie, 


ı Obóz radykalny wywiera — jak wiado- 
mo — ogromny nacisk na społeczeństwo nasze, 
żądając, aby dalej wytrwało w zmowie prze- 
ciw rosyjskim szkołom w Królestwie. Ucieka 
się nawet do znanych «sposobów sterroryzowa- 
nia społeczeństwa. Więc ogłasza za zdrajców 
tych, którzy są przeciwnego zdania, proponuje 
bojkotować ich na polu towarzyskiem i społe- 
oznem, niebawem zacznie: wydawać wyroki 
śmierci. Owóż wobec ' tego terroryzmu, jaki 
roztaczają w Warszawie radykałowie tameczni, 
wartć : z uznaniem podnieść artykuł ` Gazety 
Warszawskiej odważnie występujący za powró- 
ceniem młodzieży do szkół. Artykuł ten opiewa: 

| „Co roku dwa razy, gdy nadchodził ter- 
min opłacania wpisu, “prasa nasza apelowała 
do ucznó obywatelskich zamożniejszej publi- 
czności, wzywając ją do umożliwienia mniej 
zamożnym uczęszczania do tej właśnie szkoły, 
przeciw której teraz wszczęliśmy bojkot - Ża 
obowiązek obywatelski uważaliśmy do ostatnich 
chwil taką pomoc, uchylenie się od wykony- 
wania tego obowiązku ze strony tych, którzy 
mają po temu ' możność raateryaluą, za brak 
oby watelskości. j p 
„W ostatnich czasach szkoła nie stała się 
gorszą, niż była. Więc, o czem zresztą nikt. 
chyba nie wątpi, „strejk szkolny“ nie jest wy- 
razem jakiejś nowoodkrytej dopiero krytyki 
istniejącej szkoły, nie jest symptomem tego, że 
społeczeństwo nasze : woli nie miet 'żadnej 
szkoły publicznej, niż mieć taką, jaką ma, — 
ale wrzekomym środkiem do osiągnięcia takiej 
szkoły, jaka się nam i ze względów pedagogi- 
ocznych, i ze względów zwykłej sprawiedliwości 
należy, — szkoły polskiej. Nie mieć żadnej 
szkoły publicznej społeczeństwo stojące na pe- 
wnym, chociażby nawet o wiele niższym od 
naszego, poziomie kultury, nie może. Dla takiego 
społeczeństwa szkoła nie jest zbytkiem, ale po- 
trzebą elementarną, potrzebą taką, jak chleb. 
Najgorsza szkoła jest jeszcze lepszą od żadnej. 
„ Więc nie o krytykę istniejącej szkoły nam 
chodziło, gdyśmy bojkot poczynali, ale o wy- 
warcie za pomocą tegoż bojkotu nacisku w celu 
osiągnięcia przynależnej nam szkoły polskiej“. 
Wykazawszy następnie bezskuteczność i 
szkodliwość strejku autor oświadcza: : f 
„Powiadam: trzeba zaprzestać strójku — 
nie zaś: trzeba, aby po tych wakacyach wszyscy 
mieli koniecznie posyłać swoje dzieci do tej 
szkoły. Kto może daó swoim dzieciom wycho- 
wanie lepsze od tego, jakie im dotychczasowa 
szkoła daje, ten nietylko nie me ' potrzeby po- 
syłać do niej swych dzieci po tych wakacyach, 
ale i przed początkiem „strejku* nie miał tej 
potrzeby - Ale nietylko w naszem ubogiem 
i mało wyrobionem, lecz nawet w najbogatszem 
P 
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66) 
G. ROVETTA. 


PANIENKA 
(La Signorina) 


Powleść 
Przezład z włoskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Franoiszek udał, że myśli o czem innem, 
i bawił się puszozaniem kłębów dymu z pa" 
pierosa. , . 

— Dowiadywałam się o nią! 

Donna Stefania wydęła pogardliwie usta. 
.— Wiem, wiem, słyszałam. Nio nie wyro- 
sia.. mała z niej karlica. Dlategoto byłam o 
ciebie ogłkiem spokojną. 

Donna Stefania spojrzała na Franciszka 
wzrokiem tęsknym i przeciągnęła się niedbale, 
oparta O kanapę, poruszając drobnemi, nerwo- 
wemi stopami, które się wychylały z pod spo- 
dnio, jak słupek z pomiędzy płatków kwiatka. 
Szukała dłoni Franciszka, który się nie poru- 
szył. Naraz utkwił wzrok w drzwi, oczy jej 
zabłysły 1 zmarszogyła brwi. 


Usłyszała kroki w drugim pokoju... Po 
chwili ukazał się we drzwiach młody człowiek 
o bladej twarzy i pjorunującem spojrzeniu. 
Donna: Stefania zerwała się z miejsca. 

— -Cóż, panie Henryku? Zastałeś szwaczkę? 
Przyprowadziłeś ją ze sobą, jak kazałam ? 
Baronowa z trudnością zapanowała nad 


sobą. Głos jej był szorstki, rozkazujący. 

— Jest tutaj — odrzekł zapytany głosem 
również zmienionym, rzucając baronowej wzrok 
pełen gniewu i zazdrości. 


Roero nic nie zauważył, myślał tylko o 
tem, by prędzej wyjść z tego domu. Sięgnął 
dyskretnie po kapelusz i laskę, dziękując w 
duszy przybyłemu, który mu ułatwił wyjście. 

— Pani baronowo. odwagi i... proszę nie za- 
pominać o przyjaciołach. 

-—- Jakto? Pan już odchodzi? Tak prędko?.. 

— Pani ma dużo zajęcia; szwaczka ozeka. 

— Szwaczka może trochę poczekać. Panie 
Franciszku, spojrzyj na tego młodzieńca! 


To mówiąc, przedstawiła młodego czło- 
wieka. 

— Nie poznajesz go pan? 

Franciszek skłonił się z lekkim uśmie- 
chem i spojrzał po raz pierwszy na przyby- 
łego. Był to przystojny chłopak, ale o fizyo- 
gnomii zupełnie pospolitej. 

— Nie przypominam sobie. 

— Roero zwrócił się do baronowej, potrzą- 
sając głową przecząco: 
Nie przypominam sobie, żebym miał kie- 
dykolwiek przyjemność... 

— Ależ to Henryś!.. Nasz Henrys! — zawo- 
łała Donna Stefania, śmiejąc się wesoło. 

— Syn pana Franziniego |.. naszego inten- 
denta ! 

— Ach! 

Franciszek przystąpił doń odrazu i ser- 
| decznie dłoń mu uścisnął. 


Odkrycie to bynajmniej nie było powo- 
dem serdecznego wylania. 

— Niech sobie pan Henryk zostaje! Ja tym- 
czasem składam moje uszanowanie i uciekam! 

Oto, co sobie pomyślał w duchu. Na tem 
mu tylko zależało, o resztę ,zaś nie troszozył 
się woale! . A : 

— Przebywał dotąd w Niemczech, we Frank- 
farcie — przedstawiała baronowa w dalszym 
ciągu. ` 

— Bardzo ladnie! 

— Był w szkole handlowej, którą zaszozy- 
tnie ukończył. 

— Ładnie! Bardzo pięknie! 

— Teraz pomaga ojcu w kancelaryi, a gdy 
przyjeżdżam do Medyolanu, służy mi za ka- 
walera. > 

Donna Stefania uśmiechnęła się i zwró- 
cila się do młodzieńca z powagą wielkiej da- 
my, zawsze łaskawej, nie przekraczającej gra- 
nic poufałości. i 

— Biedny pan! Wystawiłam pańską cierpli- 
wośó na ciężką próbęl.. Nieprawdaż? Od sa- 
mego rana posyłam pana na różne strony, 
nadużywając twej uprzejmości | 

Pan Henryk pozostał sztywny i chmurny; 
nio nie odpowiedział i nie ruszył się z miej- 
sca. Baronowa zmuszona była pożegnać Ro- 
era w obecności tego gbura, który nawet nie 
rozumiał, że powinien Slę odwrócić na chwilę 
i.. oglądać obrazy. 

— Życzę pani baronowej szczęśliwej po- 
dróży i proszę, niech pani nie rozpacza. . Dziś 
jeszcze napiszę do Carletta i Manola. 
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Promesy 


do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


Bezpłatna 


— Nie, nie! Do jednego albo do drugiego! 
Wystarczy dla obu jeden list 1 sy 
— Prawda, wszak żyją jak dwaj bracia! 

— A pamiętaj pan, na tem mi najwięcej 
zależy: donieś mi pan natychmiast, dokąd 
wyjeżdżacie Naturalnie jedziecie do Szwajca- 
ryi; ale czy istotnie do Zermatt? 

— Najprawdopodobniej. 

— Napisz mi pan jeszcze raz przed wyja- 
zdem a potem, skoro tylko przybędziecie na 


j | miejsce. 


Podali sobie rące. Baronowa odprowadziła 
Roera aż do drzwi, szepcąc mu 608 poufale, 
serdecznie. Uścisnęli sobie jeszcze raz dłonie i 
rozstali się. 

Tymczasem p. Henryk naprzód poczer- 
wieniał a potem zbladł jak chusta. 


V. 
Nino Moro. 


Roero oddalił się spiesznie z pałacu Ar- 
eoleich. Spojrzał na zegarek. 
— Jest punkt dwunasta, o trzeciej wyjadę i 
będę o ósmej na obiad w Lodignoli. 
Po drodze przeróżne myśli cisnęły mu się 
do głowy: ' a) 
: — Skończyło się|. Ktoby się tego spodzie- 
wał? W chwili, w której uważałem się za 
straconego, za związanego bardziej niż kiedy- 
kolwiek, w tej właśnie chwili odzyskałem wol- 
ność. Nie ulega bowiem najmniejszej wątpli- 
| wości, iż Stefania postanowiła się mnie pozbyć! 
l Zapalił sobie papierosa. Lekko mu na du- 


rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy 
wszystkich ciągnień _ wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


szy; pozbył się ciężaru i uczuł się zupełnie 
welnym. ` 

— Moje uszanowanie, pani baronowej ! 

Po śmierci biednego Den Juliusza Arco- 
lei, Franciszek uważał za swój obowiązek, ofiaro- 
wać się do usług baronowej Stefanii. I dotrzy- 
mał tej powinności. Baronowa zamiast go za- 
trzymać przy sobie, wysyła go do Szwajcaryi, 
w góry. On przeto czuł się uprawniony dać 
drapaka na zawsze, 

— Moje uszanowanie pani baronowej ! 

Przypomniał sobie całą swoją rozmowę 
dzisiejszą z baronową, jej łzy, westchnienia, 
wyrzuty sumienia i skrupuły delikatne tkliwej 
wdowy... ; 

Przyszedł mu też na myśl list, który 
miał napisać do Faraggioli i Estensiego. 
Wszystkich trzech naraz! Postanowiła 
pozbyć się nas wszystkich trzech ! 

. Uśmiechnął się złośliwie. 

— Czyżby był jaki czwarty? Niepodobna !... 
A jednak Ów kult wspomnienia wydaje mi się 
nieco przesadny.. W każdym razie, jeśli jest 
jaki czwarty, to przybywa zapóźno na wido- 
wisko, gdy już światła pogaszono. 

I dia tej kobiety, którą tak gorąco ko- 
chał, dla której tyle wycierpiał, której poświę- 
cil tyle ze swego życia, swoje marzenia o sła- 
wie, swoje zasady, ba, nawet sumienie, dla tej 
kobiety w chwili, w której ją pożegnał na 
zawsze, nie znalazł w swem serou ani cienia 
żalu, ani jednego wspomnienia; nic oprócz 
śmiechu i szyderstwa ! 

(Ciąg dalszy nastąpi). r 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


i najszczęśliwszem społeczeństwie świata, takich 
może być zaledwie bardzo drobna mniejszość. 

„Trzeba zaprzestać strejku — to znaczy: 
Trzeba raz przełamać wbity w głowy wielu z 
pomiędzy nas przesąd, jakoby powrót uczniów 
do tych szkźł, jakie są, miał być czemś nieo- 
bywatelskiem i niepatryotycznem. Trzeba zro- 
zumieć, że taki powrót nie jest bynajmniej 
aktem pogodzenia się z istniejącą szkołą, ani 
— Boże uchowaj — aktem zrzeczenia się pod- 
jętej akcyi celem odzyskania naszej szkoły na- 
rodowej, lecz jedynie aktem uznania strejku 
za narzędzie do tego celu nieodpowiednie. 

„I to trzeba zrozumieć, że ten powrót do 
szkoły ma znaczenie czysto wewnętrzne, a ze- 
wnętrznego nie ma żadnego. To nasza domowa 
sprawa. Strejku winniśmy poniechaó dlatego, 
że on jest dla nas szkodliwy i tylko dlatego. 
Strejk nie był odpowiedniem narzędziem do 
zdobycia szkoły polskiej, ale też i to trzeba 
rozumieć, że jego zaniechanie do tego upra- 
gnioaego celu samo przez się nas nie zbliży. 
Jednak zbliżyć nas do niego może pośrednio, 
przez przywrócenie równowagi i spokoju strwo- 
żonemu i zdenerwowanemu społeczeństwu, przez 
umożliwienie zabrania się ze skupieniem wszyst- 
kich sił do wytrwałej, rozumnej, niechwiejnej 
pracy nad osiągnięciem tego, co jest naszem 
świętem prawem i naszą żywiołową potrzebą”. 

Następującemi trafnemi uwagami o głó- 
wnym motywie, zmuszającym nas do trwania 
przy strejku, kończy Gazeta warszawska swój 
artykuł: ` 

„I zapytajmy jeszcŁo siebie na zakońwze- 
nie: Jaki jest prawdziwie motyw, dla którego 
do tej chwili trwamy przy strejku? Bo nie jest 
nim — przynajmniej u ogromnej większości — 
przeświadczenie o jego pożytku i potrzebie, i 
gdybyśmy mogli dziś zarządzić w tej sprawie 
tajne (ale koniecznie tajne) głosowanie powsze- 
chne, to przytłaczająca większość oświadozy- 
łaby się niechybnie przeciw jego przedłużeniu. 
Więc jaki to jest motyw ? 

„Oto pewnego rodzaju terror. Terror, 
względnie łagodny, nie uciekający się do bom- 
by, rewolweru, ani kija, ale jednak terror. 
Wszozęty został bojkot pod hasłem miłości Oj- 
czyzny. I oto każdy, kto mu nawet jest w głębi 
duszy przeciwny, obawia się, aby go o brak 
tej właśnie miłości nie pomówiono. I swoje 
prawdziwe przekonanie chowa na dno serca, a 
do użytku na zewnątrz przyjmuje to, które w 
danej chwili za „patryotyczniejsze* uchodzi. 
I nie jest to pozbawione piękności, że tak stra- 
sznem jest dla nas samo, choćby niesłnszne, 
pomówienie o brak miłości Ojczyzny. A jednak 
baozmy, dokąd to nas może zaprowadzić: Oto, 
aby uniknąć niesłusznego pomówienia o brak 
patryotyzmu, dopuszczamy się niekiedy (może 
i nie bardzo rzadko) tego, co jest naprawdę 
niepatryotycznem ; zamiast śmiało i bez waha- 
nia czynić i głosić to, co jest, naszem zdaniem, 
dla dobra publicznego użytecznem, a zwalozaó 
to, co dlań szkodliwe, kierujemy się jakimś — 
jakby to nazwać — kursem giełdowym, baozy- 
my najpiiniej, co jest w danej chwili, jako 
patryotyczne, najwyżej notowane. Zyskuje na 
tem-w pewnych (nie we wszystkich) kołach 
nasza reputacya, ale traci sprawa publiczna. 

„Otóż i tu gra pewną rolę coś podobne- 
go. Wyraz „infamia“ bywa nieraz czemś nie- 
wiele lepszem od bomby czy sztyletu. A tym 
wyrazem szafują zbyt gorliwi zwolennicy nie- 
szczęsnego strejku, szafują tak hojnie, że w o- 
ozach człowieka rozważnego już sama ta hoj- 
ność wpływa niemało na osłabienie zatrutej 
mocy tego okropnego wyrazu. I bywa, że za- 
straszony i niemal sparaliżowany widokiem te- 
go straszydła obywatel kraju zrzeka się jedne- 
go ze swoich najważniejszych i najpiękniej- 
szych praw obywatelskich — prawa wolnego 
głosu — i idzie za tem, co z większem zu- 
chwalstwem, z większą hałaśliwością mianuje 
się jedynie patryotycznem, co natarczywiej 
sieje wyrokami „infamii*. 

Zgubna to rzecz i do fatalnych mogąca 
prowadzić wyników. Ale się to przełamie i na- 
wet, jak się widzi, już się przełamuje. Już się 
budzi w naszem społeczeństwie myśl trzeżwa i 
jasna, już się podnosi świadomość, że do celu 
tak wielkiego, jak szkoła polska, prowadzi nie 
doraźna robota negatywna, ale wytrwała prava 
twórcza. Praca to ogromna, cel święty. Nie 
marnujmy sił na strejki. „Zestrzelmy myśli w 
jedno ognisko“ — i idźmy ku temu celowi“. 


O współczesnej Japonii. 


IV. Aż trzech pisarzy japońskich zabrało 
się do dzieła, by w książce Steada „Japonia 
przez Japończyków” przedstawić Europie do- 
kładny obraz szkolnictwa swojego kraju. 

Nio dziwnego, obraz to tak wielki, barw 
różnorodnych na nim taka mnogość, że dla 
ukazania go w pełnym kolorycie siły jednostki 
byłyby za słabe. Należało więc je spotęgować, 
rozdzielić pracę, w obawie, by nie przerosła 
ona sił jednostki, by zamierzony operat nie 
stał się szkicem. Rozłożono więc umiejętnie po- 
szczególne działy na pojedyńcze barki, i osią- 
gnięto to, czego chciano. Najważniejsza gałąź 
życia nowoczesnej Japonii uwypukliła się w 
sprawozdaniu jak nalsży. 

Z obszernego tego sprawozdania wyjmu- 
jemy w tej chwili, celem streszczenia i zaopa- 
trzenia naszemii uwagami, rzecz dotyczącą szkol- 
niotwa ludowego. 

Wyjmujemy ją z rozmysłem. 

Jako przeznaczone dla najszerszych warstw, 
ma to szkolnictwo zadania najszersze i w dzie- 
le postępu bodaj czy nie odgrywa najważniej- 
szej roli. Znać je, jest to rozumieć udział da- 
nego kraju w cywilizacyi świata. - 

Jak cała kultura dzisiejszej Japonii, i to 
jej szkolnictwo nie ma za sobą dalekiej prze- 
szłości. Nie sięga tradycyą po za rok 1867. 

„Przed restauracyą — pisze dyrektor Wy- 
działu szkolnego w Tokio, Sawajanagi, — wy- 
chowanie publiczne zamknięte było w ciasnych 
granicach, stanowiąc przywilej pewnych klas. 
Wkrótce po restauracyi nowy rząd zwrócił na 
nie uwagę, w następstwie czego stary system 
został zarzucony i zaprowadzono w kraju no- 
wy, całkiem odmienny, podobny do tego, ja- 
kiego się trzyma cywilizowany Zachód“. 

Wiadomo, że w Europie szkolnictwem 
kakdego poszczególnego kraju, zawiaduje mini- 
ster oświaty. Stara Japonia ministra takiego 
nie miała, nowa przecież, uznała jego konie- 
czność. W roku więc 1871 powstaje w Tokio 
departament wychowania publicznego, a do 
przewodniczenia mu powołują tam oddzielnego 
urzędnika, robiąc go członkiem gabinetu mini- 
strów. 

Zaledwie zamianowany, zabiera się on do 
roboty, i w ciągu dwóch lat, wspólnie z naj- 
wybitniejazemi osobistościami, opracowuje sy- 


stemat wychowania publicznego. Systemat peł- 
ny, obejmuje bowiem z jednej strony szkoły 
elementarne, z drugiej kollegia specyalne i 
uniwersytety. 

Zwraca się przedewszystkiem uwagę na 
szkolnictwo początkowe. Chcąc zrobić coś z 
narodu, trzeba, by nie był on narodem igno- 
rantów, by zaświtało w głowach tych, którzy 
są podstawą całej społecznej organizacyi. Z cie- 
mnymi nie zachodzi się daleko. Ńwiadomi tej 
prawdy, Japończycy, zakreślają w elementar- 
nych szkołach plan nank odpowiedni, Uczą w 
nich niezbyt wiele, ale dobrze. 

Oto jak według naszego autora cel 
rozumieją oni w tym względzie: 

„Zadaniem szkół początkowych jest da- 
nie dzieciom podstaw moralnego wychowania, 
by stały się dobremi członkami gminy; nadto 
isć w nich musi o to, aby osiadły ogólne 
wiadomeści, niezbędne do codziennego życia, 
przyczem nie spuszcza się z uwagi ich rozwo- 
ju fizycznego. 

Stara więc rzymska zasada: rozum 
zdrowy w zdrowem ©oiele przestrze- 
ganą jest w Japonii od zarania życia ozło- 
wieka. 

Do szkół tych dziecko obowiązane jest 
uczęszczać z chwilą, gdy ukończy sześć lat, a 
że kurs w nich jest czteroletni, przeto w dzie- 
siątym roku życia, w epoce gdy mnóstwo dzie- 
ci innych krajów czytać na elementarzach nie 
potrafi, ma już wszczepione w umysł zasady 
moralne, a w głowę znajomość języka ojczy- 
stego i rachunków. 

Nadto zapoznało się z 1ysankiem, śpie- 
wem, robotami ręcznemi i z gimnastyczne- 
mi ówiczeniami, znowu nie jak dzieci innych 
krajów po wsiach, pnąc się po drzewach 
i łamiąc gałęzie, by ptakom podbierać jajka 
z gniazd... 

Uzupełnieniem szkół początkowych w Ja- 
ponii są tak nazwane: wyźsze początkowe 
szkoły. Kurs w nich jest również czteroletni. 
Obejmuje on zasady moralne, język japoński, 
rachunki, historyę Japonii, geografię, początki 
nauk ścisłych, rysunki, śpiew, gimnastykę, a 
dla dziewcząt roboty kobiece. Zapozneją w nich 
nadto chłopców z rolnictwem, handlem i języ- 
kiem angielskim. 

Zanotnjmy to sobie w pamięci. 

Ten eśmioletni kurs nauk, to bądź co 
bądź kurs początkowy, zakreślony dla tych, 
którym warunki życiowe nie dozwalają piąć 
się na stanowiska wyższe: dla dzieci wło- 
ścian po wsiach, rzemieślników i kramarzy po 
miastach. 

Zanotujmy to więc sobie w pamięci i nie 
dziwmy się temu, że dzisiejsza Japonia w rzę- 
dzie oywilizowanych narodów świata zajęła tak 
poczesne stanowisko. 

Dobra początkowa szkoła, to najpierwszy 
warunek zdrowego postępu kraju. Bez niej 
gmach jego pomyślności stoi pozbawiony fun- 
damentów. Lada wiatr chwieje nim na prawo 
i na lewo, jak trzciną na moczarach. Japoń- 
skiego gmachu wiatr taki nie porusza. 

Religia nie jest przedmiotem wykłado- 
wym w szkołach japońskich. Zastępują ją: 
łekcye moralności. Dzieje się to wskutek tego, 
że w Japonii istnieje niesłychane mnóstwo 
sekt, w tej liczbie dużo ateistycznych. 

Posłuchajmy, co w tej mierze pisze zna- 
ny już nam z innych swych prac uczony ja- 
poński Naruse. 

` Oto jego wywody, które w miarodaj- 
nych kołach Japonii zdobyły sobie prawo oby- 
watelstwa. 

„Jestem najsilniej przeciwny — pisze 
on — polityce wychowywania młodzieży przez 
doktrynerów religijnych, usiłujących wszoze- 
pió zasady poszczególnych religii uczniom 
swoich szkół i posługujących się wychowaniem, 
jako czemś w rodzaju przynęty, w celu nawró- 
cenia młodzieży na swoją religię. Podobne po- 
atępowanie raczej szkodę, niż pożytek przyno- 
si, zarówno wychowaniu, jak i samej religii. 
Wychowanie 1 religia nie powinny być nigdy 
pomięszane z sobą*. 

I dalej : 

„Nie mogę również aprobować antyreli- 
gijnego wychowywania młodzieży przez ludzi 
bezreligijnych, usiłujących wszczepić w jej 
umysły zasady ateizmu, wpajając pojęcia, że 
religia jest niczem innem jak przesądem i złu- 
dzeniem. Wychowanie nie ma prawa atakowa- 
nia żadnego systematu religijnego. Nikt nie po- 
winien przeciwstawiać w szkole jednej religii 
drugiej, ani stawać się nauczycielem i propa- 
gatorem tej lub innej. Wychowawcy powinni 
być przejęci duchem tolerancyi dla wszystkich 
religij, i dając uczniom zupełną wolność przy- 
jęcia tej lub innej, jednocześnie wpajać w nich 
wysoką moralność, mając na celu udoskonale- 
nie ich duchowe, ale nie zaszczepianie w nich 
żadnych wierzeń. Taka nauka umocni uczniów 
w prawdach zasadniczych wieczystych, pozo- 
stawiając na stronie niezasadnicze i mniej war- 
tościowe*. 

Tyle w tym względzie Naruse. 

Każda w Japonii gmina wiejska i miej- 
ska obowiązana jest utrzymywać szkołę po- 
czątkową. Centralny rząd nie łoży na nią. 
W roku 1902 kosztowały gminy te- szkoły 
2,981.574 funtów szterlingów, to jest prawie 76 
milionów koron. 

Z nieznacznemi wyjątkami, szkoły począt- 
kowe są tam bezpłatne. Dzięki temu i obo- 
wiązkowości uczęszczania do nich, na sto dzie- 
ci w Japonii dziewięćdziesiąt przechodzi je z 
powodzeniem. 

Szkoły wyższe początkowe kończy na sto 
60 dzieci; kończy je dobrowolnie, przymus bo- 
wiem szkolny nie ma w tych ostatnich szko- 
łach zastosowania. 

Takiemi więc są ludowe zakłady na- 
ukowe w Japonii i szczycą się takimi re- 
zultatami. 

A teraz ile ich tam jest ? 

Wedle statystyki z r. 1902 szkół począt- 
kowych było tam w tym roku 28.381, a szkół 
wyższych początkowych 6861. W pierwszych, 
pobierało nauki w tym czasie 4,980 604 dzieci, 
w drugich 948.777. 

Ażeby szkoła była dobrą, potrzebuje mieć 
dobrego nauczyciela. 

Starają się i o to Japończycy. W każdej 
też z 46 prefektur istnieją seminarya pe- 
dagogiczne z pięcioletnim kursem, a jak 
bardzo zależy im ua tem, aby przyszli kie- 
rownicy ich młodzieży oprócz swojego i chiù- 
skiego znali także języki obce. najlepiej 
przekonywa o tem fat, że ua każdym z 
tych kursów na ich naukę poświęca się od 
6 do 7 godzin tygodniowo, to jest tyle, ile 
na naukę języka ojczystego. Nie dość więc, 
że wybili oni szerokie drzwi do Europy, uła- 


swój 


PRZEGLĄD z dnia 25 Lipoa 1900. 


twili w najwyższym stopniu swojej młodzieży 

komunikacyę z Europą przez te drzwi. ` 
I komunikuje się też z nią ona swobo- 
dnie, i zapoznając się z jej kulturą, szcze- 
pi ją z powodzeniem na glebie, którą czter- 
dzieści lat jeszcze temu  porastały ciernie 
i głogi. i 
-- _ Stanisław Bełza. 


> 
Z caratu. 

Moskwa. Na kongresie ziemstw objawił 
się silny prąd rewolucyjny, który żąda detro- 
nizacyi Romanowów, gdyż po tej dynastyi, jako 
nierosyjskiej, nie można oczekiwać poważnych 
reform. Na czele tej frakcyi stoi książę Jakusz- 
kin. Wszyscy członkowie kongresu złożyli u pre- 
fekta policyi swe bilety wizytowe, aby policya nie 
mogła twierdzić, że szło o tajne zgromadzenie. 
Uchwały kongresu przedłoży carowi ks. Doł- 
gorukow. W razie nie zwrócenia na nie odpo- 
wiedniej uwagi, odbędzie się w jesieni pono- 
wny kongres. Nie wątpią, że ciągły opór par- 
tyi dworskiej wobec reform, w końcu dopro- 
wadzi do przesilenia w dynastyi. 

Moskwa. Kongres ziemstw obradował 
ostatniego dnia do 3 w nocy. Uchwalono na 
przyszły kongres wezwać także reprezentan- 
tów gubernii pogranicznych, nie posiadających 
ziemstw. Na wniosek Kowalewskiego postano- 
wiono dopuścić po obrad także reprezentantów 
chłopów, a sprzeciwiono się wnioskowi Karpo- 
wa o powołanie reprezentantów organizacyj 
robotniczych. 

W sprawie projektu bułygina uznano za 
potrzebną jak najobszerniejszą dyskusyę pu- 
bliczną i w tym celu postanowiono organizo- 
wać jeszcze w lipou zgromadzenia ludowe. 

Petersburg. W mieszkaniu oberprokura- 
tora synodu Pobiedonoscewa znaleziono wyrok 
komitetu EAE partyi rewolucyjnej, 
skazujący go na śmierć, która zostanie w naj- 
bliższych dniach wykonaną. i 

Petersburg. Wozorajszy dzień jako w pół- 
rocznicę niepokojów _ styczniowych  świę- 
cili robotnicy wszystkich fabryk i drukarń i 
innych zawodów. — Tysiące robotników z Koł- 
pino, oraz z zakładów obuchowskich i z obwo- 
du schlńsselburskiego zebrało się na cmentarza 
preobrażeńskim, zewnątrz miasta. Wysłano tam 
dla utrzymania porządku bardzo silne oddziały 
kozaków i piechoty. Jenerał-gubernator zarzą- 
dził jeszcze onegdaj wieczorem bardzo daleko 
idące środki ostrożności. I tak dzielnice fabry- 
czne, zwłaszcza wasiliewska, narewska, moskiew- 
ska i wyborska, zamknięto silnymi kordonami 
wojsk. Do popołudnia nie nadeszły żadne wia- 
ke o rozruchach, demonstracyach lub star- 
ciach. 

Paryż. Do Echo de Paris donoszą z Peters- 
burga, że w wewnętrznym porcie kronsztadzkim 
zbuntowała się od dwóch dni załoga jednego 
torpedowca. Zagroziła ona, że raczej wysadzi 
okręt w powietrze, niż się podda, i że będzie 
na atakujące go okręty rzucała torpedy. Ze 
strony władz portowych wydano jak najsurow- 
sze środki ostrożmości. 

Petersburg. W oddalonem stąd o godzi- 
nę drogi uzdrowisku morskiem Sestrorecku usi- 
łowało onegdaj około 500 robotników urządzić 
demonstracyę, atoli zaraz na pierwsze wezwa- 
nie policyi wydali bez oporu jednę czerwoną 
i dwie czarne chorągwie, które mieli ze sobą, 
i sami się rozproszyli. 

W teatrze tejże samej miejscowości na- 
stała onegdaj wieczorem panika, gdy ktoś za- 
żądał odprawienia żałobnego nabożeństwa za 
dusze ofiar dnia 22 stycznia i gdy z tego po- 
wodu oddział poiicyi się pojawił, publiczność, 
wśród której były też dzieci, poczęła w dzikiej 
trwodze uciekać z teatru; skutkiem zjawienia 
się oddziału piechoty zamieszanie jeszcze się 
powiększyło, albowiem obiegała pogłoska, że 
wojsko ma rozkaz dać ognia. 

W samym Petersburgu spokoju do późnej 
nocy nie zakłócono, ale i na wozoraj poczynio- 
no daleko idące środki ostrożności. 

Petersburg. Urzędowo. Car odjechał do 
Finlandyi, aby spotkać się z cesarzem niemie- 
ckim na wodach fińskich. 

Petersburg. Car w niedzielę rano na po- 
kładzie „Polarnej Gwiazdy* wyjechał z Peter- 
hofu do Borgo w Finlandyi w celu zjechania 
się z cesarzem Wilhelmem. W niedzielę wie- 
czorem jadł obiad na pokładzie jachtu „Hohen- 
zollern*. i 


Projekt konstytucji w Rosyi 


Jeden z rodaków naszych przebywających 
w Moskwie, nadesłał nam uchwalony przez 
kongres Ziemstw projekt konstytucyi. Projekt 
ten polega głównie na zasadach konstytucyi 
angielskiej. Są w nim jednak ślady wpływów 
francuskich. To też jako zastosowany do Kosyi 
jest oczywiście nadzwyczajnie radykalny. 

Projekt zostawia carowi władzę naczelną 
nad wojskiem, prawo veta (io jest odmawiania 
sankcyi) i zwykłe przywileje panującego (jak 
niepłacenie podatków, niepodleganie sądom 
eto.). Następnie nakłada na niego obowiązek 
oddawania zarządu państwa gabinetowi, utwo- 
rzonemu na wzór angielskiego gabinetu. 

Car powinien powołać do władzy kanclerza, 
albo prezydenta ministrów i  zamianować 
innych ministrów przez tego wybranych. Fi- 
nanse państwa są poddane kontroli parlamentu 
podzielonego na dwie izby i mającego prawo 
oskarżania ministrów. Osobny paragraf stano- 
wi, że parlament decyduje o dziedzictwie tronu. 

Konstytueya jest podziełona na sześć ar- 
tykułów : 

I. artykuł omawia powstawanie ustaw. 
Owoż uchwalanie ich należy do parlamentu, a 
wszyscy mieszkańcy Rosyi mają zupełną ró- 
wność w obec prawa. 

II artykuł mówi o prawach cywilnych, 
znosi paszporty, kontrolę władzy nad listami i 
cenzurę pism; daje pod tym względem pod- 
danym rosyjskim swobodę taką, jaką mają An- 

licy. 
£ “u art. mówi o prawach parlamentu i 
regulaminie obrad w parlamencie. Izba wyższa 
utworzona będzie z Ziemsiw i będzie wybiera- 
na przez tych samych wyborców, którzy wy- 
bierają członków ziemskich i rad miejskich. 
Izba niższa czyli zebranie narodowe będzie wy- 
bierane przez głosowanie powszechne i tajne. 

Każda kadencya trwa cztery lata. Liczba 
posłów powinna wynosió 840, którzy mają re- 
prezentować całe państwo bez różnicy narodo- 
wości i religii. Jeden poseł reprezentowałby 
około 150.000 ludzi. Speocyalne paragrafy za- 
braniają posłom przyjmowania nagród od cara, 
a nawet orderów bez natychmiastowego podda- 
nia się nowym wyborom. Jest także paragraf 
zabraniający carowi samowolnego rozwiązania 


parlamentu. Obrady parlamentu będą publiczne. 
Parlament będzie miał prawo kentrolowania 
traktatów z innemi państwami. Budżet musi 
najpierw być uchwalony przez izbę niższą, po- 
tem przez wyższą, a wtedy dopiero przedłożo- 
ny carowi. Sesya parlamentu ma się zaczynać 
w trzeci poniedziałek października. Inne para- 
grafy postanawiają, że wysokość listy cywilnej 
będzie ustanawiana na początku każdego pa- 
nowania. W razie gdyby jedna Izba nie chciała 
przyjąć projektu uchwalonego przez drugą, po- 
winny się obie połączyć i razem głosować. 

IV art. omawia stanowisko ministrów i 
ich odpowiedzialność. Ministrowie mogą być 
oskarżani przez e" a minister, uznany 
za winnego, nie będzie mógł być ułaskawiony, 
jak tylko za zgodą izby, która go oskarżyła. 

V art. ustanawia na bardzo liberalnych 
ustawach samorząd prowincyi. 

VI. art. uznaje nienaruszalność praw i 
stara się zapobiedz nadużyciom administracyj- 
nym. Wybory mają się zawsze odbywać w 
niedzielę. 

Tak wygląda projekt konstytucyi, uchwa- 
lony przez kongres ziemstw. 

Korespondent nasz donosi nam, że ponie- 
waż rząd zakazał dziennikom w Rosyi cookol- 
wiekbądż ogłaszać o obradach ziemstw pod groź- 
bą natychmiastowego zamknięcia dziennika, a 
wysyłania jego redaktorów na Sybir, przeto 
dzienniki wychodzące w Moskwie ogłosiły ten 
projekt konstytucyi, jako pomysł osoby pry- 
watnej niestojącej w żadnym związku z kon- 

resem ziemstw. Cała jednak Moskwa wiedziała 
ardzo dobrze, że jestto właśnie ten projekt, 
który ziemstwa uchwaliły, a rząd udał, że 
sztuczki nie rozumie. 


Zamach na sułtana. 


Konstantynopol. Według dotychczasowych 
badań, podczas piątkowego zamachu z obcych 
poddanych odniosła ranę i to lekką tylko je- 
dna panna z Austryi. Zginąć miało 22 osoby, 
między temi 1 oficer i trzej żołnierze. Liczbę 
rannych obliczają na 30. Z otoczenia sułtana 
miał zginąć tylko guwerner jednego z jego 8y- 
nów. Około 70 koni wyższych funkoyonaryu- 
szów i osób prywatnych jest zabitych lub ran- 
nych. Wybuch rozstrzaskał 25 powozów. wy- 
najętych na uroczystość selamliku. Zarządzono 
surowe śledztwo, które prowadzi minister woj- 
ny. Irade, wydane po zamachu, zarządza, że 
zabitych nie wolno grzebać, a rannych, prze- 
wiezionych do szpitala w Yildiz Kiosku, nie 
wolno wypuścić przed stwierdzeniem ich iden- 
tyczności i przed ukończeniem śledztwa. 

W Yildiz-Kiosku zaprzeczają wiadomości, 
jakoby wśród zabitych znajdowały się także 
kobiety z cesarskiego haremu. Tak samo po- 
głoska, jakoby sprawcą zamachu był Ormianin, 
dotąd się nie potwierdziła. W kołach Yildiz- 
Kiosku przypuszczają, że sprawcą był muzuł- 
manin. 

Zamach wywołał w pałacu sułtańskim 
głębokie wrażenie. Prawdopodobnie w przyszło- 
ści będzie wstęp na selamlik zupełnie wzbro- 
niony. 

Rzym. Według wiadomości agencyi Ste- 
faniego ze Stambułu, wykryło dotychozasowe 
śledztwo w sprawie zamachu, że wykonali go 
dwaj Bułgarzy. 


latarg Rosji z Czamopórą 

Osłabienie rosyjskiej powagi ze granicą 
musi być niemałe, skoro nawet skromna Czar- 
nogóra, uważana dotąd za najgorętszą, a zara- 
zem bezwarunkowo uległą przyjaciółkę Rosyi, 
odważyła się zachować wobec niej w ten spo- 
sób. iż przyszło między niemi, aż — jeśli to 
tak nazwać można — do dyplomatycznego za- 
targu. Mianowicie Rosya odwołała swego char- 
gé d'afaires w Cetynii, posła Sołowiewa. Przy- 
czyną tego odwołania było następujące zdarze- 
nie. Ostatnich dni maja b. r. miało nastąpić 
w Podgorycy, rezydencyi czarnogórskiego na- 
stępey tronu księcia Daniły, uroczyste otwar- 
cie nowego gmachu monopolu tytoniowego. 
Książę Daniło w zastępstwie ojca, bawiącego 
za granicą, miał uczestniczyć w uroczystym 
akcie otwarcia, on sam ułożył jego program. 
Tymczasem w przededniu uroczystości nadeszła 
wieść o klęsce floty rosyjskiej pod QCusimą. 
Wówozas poseł rosyjski MŚołowiew zwrócił się 
telegraficznie do księcia z żądaniem, ażoby ze 
względu na tę klęskę, która okryła żałobą nie- 
tylko Rosyę, ale także cały świat słowiański, 
uroczystość ową odroczono, conajmniej zaś, 
ażeby cofnięto od udziału w niej dwa batalio- 
ny wojsk ozarnogórskich, utrzymywanych z 
subsydyów rosyjskich i uzbrojonych rosyjską 
bronią. 

Książę Daniło dał posłowi carskiemu od- 
powiedź odmowną, a szorstką. Mianowicie obra- 
żony jego żądaniem, oświadczył, że Czarnogóra 
jest państwem niezależnem i wobec tego nie 
dopuści, aby Rosya jej zabroniła uroczystego 
obchodzenia nowego kroku na drodze ekonomi- 
oznego postępu. Poseł rosyjski zwrócił się wów- 
czas do metropolity czarnogórskiego. Metropo- 
lita, posłuszny żądaniu | naznaczył na 
dzień uroczystości nabożeństwo żałobne za po- 
ległych pod Cuszimą i wezwał księcia, ab 
przybył nato nabożeństwo. Książę nietylko r 
wnież odmówił, lecz udzielił metropolicie ostrej 
nagany, że poniża się do „roli narzędzia intry- 
gi rosyjskiej“. I nie koniec na tem. Podczas 
bankietu, który odbył się w Podgorycy, 
dał wyraz podziwu dla waleczności Jab 
ków i dla admirała Togo. 

Sołowiew doniósł o tem do Petersburga, 
lecz tam uważano za właściwe nie draźnió 
księstewka i sprawę załatwiono przez odwoła- 
nie Sołowiewa z Cetynii. 


KRONIKA. 


Lwów 24 lipca, 

Odznaczenia. Cesarz nadał w uznaniu dłu- 
goletniej, gorliwej i wydatnej działalności w wy- 
konawczej służbie adminiatracyi politycznej, radzcy 
dworu i staroście w Stanisławowie Juliuszowi Pro- 
kopczycowi, krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa; radzcy namiestniotwa i staroście w Żółkwi 
drowi Julinszowi Szumlsńhskiemu order żelaznej ko- 
rony III klasy; starostom: Franciszkowi Szałow- 
skiemu w Lisku, Leonowi Kruszyńskiemu w Trem- 
bowli i Romualdowi Noólowi w Łańcucie „krzyże 
kawalerskie orderu Franciszka Józefa; komisarzom 
powiatowym : Sewerynowi Dolnickiemu w Nisku, 
Józefowi Ruebenbauerowi w Rohatynie, drowi Ada- 
mowi Balowi w Krośnie, Wiktorowi Rydlowi w 
Podgórzu i drowi Czesławowi 'Trembałowiczowi w 
Lisku złote krzyże zasługi z koroną, 

Cesarz nadał komisarzowi powiatowómu drowi 


książę 
ończy= 


pochód liczył kilka tysięcy ludzi, 


Zygmuntowi Grabowskiemu w Bielsku złoty krzyż 
zasługi z koroną. * 

Strejk robotników budowlanych. Pośredni- 
ctwo pomiędzy pracodawcami a robotnikami podjął 
radzea namiestnictwa p. Piwocki. Jak dotąd, usi- 
łowania jego, podobnie jak poprzednie gorliwe za- 
biegi inspektora przemysłowego pana Nawratila, 
rozbiły się o opór robotników. Pracodawcy poszli 
w swoich ustępstwach, wbrew zapowiedziom, jeszcze 
o dnży krok na rzece robotników, zgodzili się mia- 
nowicie na zniesienie rozdziału na katagorye mniej 
i więcej zdolnych wyrobników dziennych i na znie- 
sienie najniższej kategoryi ukwalifikowanych robo- 
tników budowlanych. W ten sposób minimum wy- 
nagrodzenia dla ukwalińkowanych murarzy wynosić 
ma od 8 K. 40h.do4K. 20 h.,cieśli od 2 K. 40 
h. do 3 K. 60 h, dla wyrobników jedno mini- 
mum 2 K., a dla kobiet 1 K, 30 h. dziennie. : 84 
to ustępstwa bezwarunkowo dość znaczne. Od po- 
działu robotników na kategorye zupełnie ustąpić 
pracodawcy nie mogą, a motywują to tem, że u- 
znając fakt, iż w mieście panuje drożyzna, chcą 
podwyższyć płace, nie są jednak w stanie tego u- 
czynić bez gwarancyi ze strony robotników, że 
w miarę podwyższenia płacy wzrośnie wydatność 
ich pracy. Na odbytem wczoraj rano zgromadzeniu 
odrzucili robotnicy te warunki i postanowili nadal 
domagać się minimalnego wynagrodzenia dla ukwa- 
lifkowanych murarzy bez względu na ich zdolność 
lub pracowitość 4 K., dziennie, dla cieśli 8 K, 
60 b, dla wyrobników 2 K. 60 h., a dla kobiet 
2 K. Przytem uchwalili oni domagać się ustano- 
wienia, że praca dzienna trwać może tylko dzie- 
więć godzin i że obowiązującem jest 14-dniowe 
wypowiedzenie. Co do jednego i drugiego z tych 
ostatnich dwóch żądań, dawniej już oświadczyli 
pracodawcy, że bezwarunkowo akceptować ich nie 
MOgĄ. ; = 

Podjęta przez socyalistów dla poparcia strej- 
ku budowlanego agitacya za strejkiem generalnym, 
jak się słusznie spodziewać można było, spełzła na 
niczem, a raczej na uchwaleniu przez kilka zgro- 
madzeń rezolucyi wyrażającej platoniczną grośbę 
i również platoniczne sympatye dla strejkujących, 
W celu demonstracyjnego uchwalenia tej rezolucyi 
odbyło się wczoraj rano, zaaranżowanych przez sgo- 
cyalistów, 12 zgromadzeń, a mianowicie dziewięć 
zawodowych robotników, dziesiąte przypadkowe 
zgromadzenie pomocników krawieckich, dalej zgro- 
madzenie stróżów i rębaczy i przez żydowską par- 
tyę socyalistyczną zwołane zgromadzenie robotni- 
ków żydowskich. Na wszystkich zgromadzeniach 
uchwalono tę samą lub podobną rezolucyę, mówią- 
cą ogólnikowo o poparciu przez innych robotników 
strejkujących kolegów „aż do najdalszych granie*, 
Grupa przypadkowo zebranych ozeladników kra- 
wieckich wyraziła się jaśniej, mówiąc o strejku 
ogólnym. Na szczęście jednak owe rezolncye są 
wyrazem tylko bardzo nielicznej części robotników, 
która się zeszła na owych zgromadzeniach, tem 
więc platoniczniejszym jest ów wyraz. Wiemy zu- 
pełnie pewnie, że wszyscy poważnie myślący ro- 
botnicy potępiają projekt bezmyślnego bezrobocia 
powszechnego, które robotnikom budowlanym isto- 
tnej korzyści nie przyniesie, a popchnie tylko w nę- 
dzę tysiące rodzin robotniczych, 

Po owych agromadzeniach wczoraj rano grupy 
różnych robotników udały się na plac powystawo- 
wy, gdzie obradowało zgromadzenie strejkujących 
robotników [Tam wygłoszono kilkanaście mów, a na- 
stępnie udano się pochodem przez miasto ulicami 
Zyblikiewicza, Akademicką i Karola Ludwika aż 
pod teatr. Do rzesz robotniczych przyłączyły się 
tłumy niedzielnej ciekawej publiczności, tak, że 
Pod teatrem 
przemawiali dwaj socyalistyczni przewódzcy pano- 
wie Wityk i Nacher. Około godziny 3 popołudniu 
tłum rozszedł się do domów. 

a 


Dziń dowiadujemy A że pracodawcy wła- 
śnie co, pod wpływem energicznych nalegań radz- 
cy Piwockiego uchwalili poczynić na rzecz robo- 
tników jeszcze niektóre nowe ustępstwa pod wzglę- 
dem ujednostajnienia minimalnych cen pracy, tak, 
że sprawa zgody o znaczny krok postąpiła na- 
przód, 

Przypuszczać tedy wolno, że jeżeli robotnicy 
na dzisiejszem swojem zgromadzeniu zajmą wobec 
pracodawców lojalne stanowisko, to dziś jeszoze 
przyjść może do jakiegoś porozumienia i strejk 
się skończy. 

Wystawa w Zakopanem przedstawia się, 
jak stamtąd donoszą, bardzo efektownie i dostatnio, 
Bawiący tam letnicy i osoby przybyłe na jej o- 
twarcie zwiedzają ją tłumnie i czynią liczne za- 
kupy. Na placu głównym znajdują się wyroby fa- 
bryki Sanockiej, daży pawilon z wyrobami koszy» 
karskimi fabryki Zygmunta Luuera w Krakowie, 
pawilon fabryki likierów Reicha z Białej, pawilon 
bufetowy L. Aksmana z Krakowa i pawilon zakładu 
kórnickiego hr. Zamoyskich. 

„Adasiówka* przekształcona w zupełności na 
wiełki pawilon wystawowy, obejmuje 17 izb na 
parterze i na I piętrze. Na parterze w pierwszej 
sali są wystawione wódki łańcnokie; obok meble 
gięte fabryki Michała Adera w Jazowsku; bardzo 
ładne wyroby w stylu zakopańskim krakowskiej 
firmy M, Jarry, wyroby fabryki szczotek w Załuża 
obok Jaworowa i fabryki szczotek i pędzli na 
Zwierzyńcu pod Krakowem. Ogólną uwagę zwraca 
bardzo ładnie urządzona wystawa lwowskiej fabryki 
„Tlen*, tak skutecznie rugującej obce wyroby. 

Izba następna stanowi centrum całej wystawy. 
Sufit pokryty kilimami s Nowego Sącza i Glinian; 
na ścianach andrychowskie makaty, wyroby szkół 
koronkarskich z Makowa i Wiązownicy; dalej u- 
stawione wyroby koszykarskie z Rudnika, farby 
Karmańskiego, kołomyjska ceramika, wyroby fabryki 
„Iskra“, papiery Niemojewskiego i oryginalne za- 
kopańskie rzekby z handlu Komendzińskiego. 

Przedostatnia sala obejmuje serdaki i wyroby 
kuśnierskie krakowskiej firmy Sznajdrowicza, Tog- 
wijającej się pomyślnie, praktyczne do codziennego 
użytku służące wyroby tkalni M. Brzęka z Błażo- 
wy, wyroby cukiernicze firmy Stanisław Gurgul i 
H. Czyńaka, płótna Michała Mięsowicza z Korczy- 
ny. — W tej sali na podstawie z gałązek świer- 
kowych misternie ułożonej, ustawiono duży model 
Sanatoryum dla chorób piersiowych dra Dłuskiego, 
oraz fotografie różnych urządzeń zakładn. 

Szereg izb wystawowych na parterze zamyka 
bufet kraj. fabryki czekolady p. Michalika z Kra- 
kowa. Na parterze w osobnej izbie znajdują się 
wyroby żelazne znanej fabryki Józefa Goreckiego 
w Krakowie i olbrzymia piramida drutów i gwo- 
śdzi stow. przemysłowego dla wyrobu towarów że- 
laznych i drucianych w Krakowie, mającego fa- 
brykę w Podgórzu. W tej „żelaznej“ izbie mieszczą 
się okazy robót sztuki stosowanej p. Maryi Danek 
z Krakowa. 

Druga część wystawy mieści się w izbach I 
piętra. Są tutaj mydła fabryki Rożnowskiego z 
Krakowa, fotografie fabryk, należących do kraj. 
Zwiąsku fabrycznego, totografie zakładu kąpielo- 
wego w Śwoszowicach, roboty ręczne uczenie szkoły 
wydziałowej w Podgórzu, goraety fabryki H. Schmei- 
dlerowej w Krakowie, wyroby białoskórnicze Jana 


Pasiecznika ze Stryja, stylowa sypialnia zakopań- 
ska, wykonana w tamtejszej szkole dla przemysłu 
drzewnego, przybrana kilimami p. Mandlowej z 
Tarnopola i kraj. Zwiąsku przemysłowego ; dalej 
mające ważne znaczenie dla „przemysłu krajowego 
oleje, emalie i lakiery fabryki Lucyana Baranow- 
skiego w Krakowie, tutki fabryk Bełdowskiego 
„Progress“ i „Promień*, wody wysowskie,* kro- 
Ścieńskie i sztuczne lecznicze Chmurskiego z Kra- 
kowa, przetwory lecznicze apteki Eugeniusza Ma- 
tuli z Radomyśla, cukry Nowińskiego z Krakowa, 
konserwy fabryki s Lubyczy Królewskiej, modele 
elektryczne maszynisty kolei elektrycznej p. Sta- 
nisława Fijałka w Krakowie, likiery fabryki 
Schwanenfelda z Tarnowa, makarony Mikołaja Lu- 
dwiga s Bogdanówki, korki fabryki B. Miilsztejna, 
wódki izdebnickie, likiery rafineryi spirytusu fir- 
my Kapelusz w Brodach. ` pri © 

Oto ogólny przegląd wystawy, zawierającej 
wiele cennych i pięknych wyrobów krajowych, za~ 
sługujących na poparcie przez społeczeństwo polskie. 

Generałem Zgromadzenia 0O. Zmartwych- 
wstańców na odbytej w tych dniach generalnej 
kapitule w Rzymie wybrany został O. Jan Ka- 
sprzycki, dotychczasowy prowinoyał misyi polskiej 
w Ameryce, licencyat filozofii i teologii. General- 
nym prokuratorem wybrany został "O. August 
Mosser, były przełożony domu 00. Zmartwych- 
wstańców w Adryanopolu (w Bnłgaryi) i były dy- 
rektor tamtejszego gimnazyum. ` dł | 

Król Alfons XIII. ma w drugiej połowie 
sierpnia przybyć do Wiednia i zamieszkać w Bur- 
gu jako gość Cesarza. W towarzystwie młodocia- 
nego monarchy przybędzie także jego matka, kró- 
lowa Marya Krystyna. — Królowa zamieszka w 
pałacu brata, Arcyksięcia Fryderyka. 

Ruski dom akademicki we Lwowie. To- 
warzystwo naukowe im, Szewczenki wniosło do 
magistratu podanie o konsens na budowę ruskiego 
domu akademickiego. Dom ten ma stanąć na grun- 
tach realności l. 17 przy ul. Supińskiego w zna- 
cznem oddaleniu od ulicy, tak, iż między domem 
a ulicą znajdować się będzie ogródek, "ES 

Uczczenie pamięci X. Issakowicza. Dnia 
80 b. m. odbędzie się w Łyścu uroczyste odsłonię- 
cie tablicy pamiątkowej na domu rodzinnym 8. p. 
X. arcybiskupa Issakowicza. © 7 

Bankruotwo teatrów warszawskich. w Ku- 
ryerze Warszawskim czytamy: „Od dwóch mie- 
gięcy artyści teatrów nie otrzy.nali ani gaży, ani 
„feu*, czyli: zapłaty dodatkowej od występów. 
Wielu z nich wyjeżdża na urlopy za pożyczane 
pieniądze, Wielu z nich musiało zapukać do insty- 
tucyi kredytowych, do lichwiarzy i lombardów, 
aby żyć i grać. Wśród służby teatralnej słychać 
również głośne szemrania, I tym biedakom od- 
włóczy się wypłatę pensyi zaległych, nie pytając 
o to, czy mają za co kupió sobie kawałek chleba 
i trochę kartofii. z 

Jak teatr teatrem, uic podobnego nie zda: 
rzyło się jeszcze. Na prowincyi lub w przybytkach 
bankrutującej ustawicznie muzy ogródkowej to rzecz 
zwyczajna. Tam walka artystów z dyrektorami 
o gażę stała się niemal chorobą chroniczną, ale 
któżby przypuścił, że artyści wielkich teatrów war- 
szawskich będą zmuszeni, niby komedyanci z Paca- 
nowa, targować się przez całe miesiące z kasyera- 
mi: „No, płacisz pan dzisiaj, czy nie płacisz?“ 

Nie ma co owijać w bawełnę Teatr nasz 
stanął nad brzegiem ruiny materyalnej. Długów 
jest więcej niż 200.000 rubli, a nie ma nadziei, 
aby przy olbrzymich wydatkach na wojnę i przy 
stokroć poważniejszych sprawach, związanych z prze- 
sileniem politycznem państwa, rząd mógł i chciał 
rzucaó znowu setki tysięcy rubli w-tę beczkę bes 
dna, która się zowie teatrem warszawskim. Nie ma 
także nadziei, aby miasto, które bardzo niedawno 
pokryło dłu .i teatru, powtórnie odsznurowało sa- 
kiewkę i ratowało bankrutów, ratowało ich w tem 
przekonanin, że za lat kilka znów tam zapuka 
komornik. 

I najgorsze jest to, że niema Żadnej nadziei, 
aby przy obecnym systemie rządów teatralnych 
uwierzyć można w jatro pomyślniejsze, Jedno 
jest tylko wyjście z tego labiryntu i tego trzęsa- 
wiska: „Wydzierżawić teatry rządowe przedsię- 
biorcom prywatnym i przyznać im w razie potrzeby 
subwencyę miejską“. Z myślą tą nosił się już przed 
kilku laty ks. Imeretyński, a w chwili obecnej jest 
ona jedyną deska, ratunku“, 

Nowy dramaturg-malarz. Do rzędu rekru- 
tujących się z malarzy pisarzy dramatycznych 
przybył po p, Wyspiańskim i Jaroszyńskim, trzeci, 
mianowicie p. Kazimierz Krzyżanowski, który na- 
pisał sztukę obyczajową pt. „Przełom“, osnutą na 
tle związków poety, tudzież artysty-malarza z chłop- 
kami. Zatem mamy drugi tom „Wesela“. 

Ofiara na szpital. O. Laetus Bernatek, przeor 
Bonifratrów, otrzymał z okazyi swego jubileuszu, 
od osoby, która nie życzyła gobie wymienienia JeJ 
nazwiska, 8.000 koron, na dwa łóżka pamiątkowe 
w nowym szpitalu Bonifratrów w Krakowie. 

Zmowy lokatorów w Warszawie. Kilku 
obywateli warszawskich obniżyło ceny mieszkań u- 
boższym swo'm lokatorom ze względu na ciężkie 
czasy. Humanitarny ten czyn wywarł jednak zgoła 
nieoczekiwany skutek, Oto w wielu domach zażą- 
dali lokatorzy od właścicieli zniżenia ceny komor- 
nego o 20 procent i grozili solidarnem  opuszcze- 
niem mieszkań, W niektórych wypadkach zmowom 
towarzyszyły akty gwałtu. W pewnym domu przy 
ulicy Leopoldyny lokatorzy zawiązali w worek wla- 
ścicielkę domu, wsadzili ją na taczkę i zaczęli wo- 
zió po ulicy, a następnie taczkę wywrócili. Przy 
ulicy Krochmalnej lokatorowie wtargnęli do mie- 
szkania rządcy, obwiązali mu worek naokoło gło- 
wy, następnie ściągnęli ze schodów z II-go piętra 
na podwórze i wyrzucili zemdlonego za bramę, Po- 
dobnych wypadków zdarzyło się kilka. 

Gdy właściciel lab administrator po takich 
argumentach godził się na ustępstwo, Wówczas 
brano go pod rękę i wprowadzano na podwórze, 
gdzie na specyalnie przygotowanym stole leżało już 
z góry napisane zobowiązanie właścicieli o obniże- 
nie komornego. Po podpisaniu zobowiązania przez 
gospodarza, lokatorowie robili składkę na poczęsto- 
wanie go piwem i ogłoszenie podziękowania. Gwal- 
ty ustały dopiero wówczas, gdy ukarano dotkliwie 
kilku winnych znęcań, 

Nowe glmnazyum. Cesarz zezwolił na utwo- 
rzenie państwowego gimnazyum polskiego w Miel- 
cu £ początkiem r. szk. 1906/6. 

„Z Towarzystwa leśnego. Walne zgroma- 
dzenie członków galic. Towarzystwa leśnego odbę- 
dzie się w bieżącym roku w Żywcu w dniach 20, 
21 i 22 sierpnia w połączeniu z wycieczką do la: 
sów i zakładów przemysłowych arcyksięcia Karola 
Stefana. Zgłoszenia wzięcia udziału należy nadsyłać 
pod adresem galic. Towarzystwa leśnego we Lwo- 
wie, najpóźniej do 80 lipca. 


Z Petersburga donoszą, że tam, w obozie 
wojskowym, przecięli żołnierze liny, przytrzymujące 
balon, który leciał z dwoma oficerami. Ponieważ 
przeto jest 


balon nie miał kotwicy, ani uiężaru, 


wielkie prawdopodobieństwo, że ci biedni oficerowie 
zabiją się spadając. 


Losowanie premij dla rzemieślników z fun- 


dacyi Winoentego Łodzia Ponińskiego odbyło się 
tymi dniami w stowarzyszeniu „Skała* w obecno- 
ści wydelegowanej do tego komisyi. W losowaniu 
wzięło udział 419 rzemieślników ` różnego zawodu, 
z wyjątkiem murarzy i drukarzy. Tych dwóch ka- 
tegoryi nie dopuszczają do losowania już od lat 
10, dlatego,- że wylosowana kwota z tej fundacyi 
jest — zdaniem władzy nadzorczej fundacyi — tak 
małą, że ani drukarz, ani murarz nie są w stanie 
rozpocząć za te pieniądze własnego przedsiębior- 
stwa. Przy tegorocznem losowaniu I, premię 1.548 
kor. wyciągnął z urny Jan Krzywy, czel. kuśnier- 
ski, II, premię 1.299 kor. ' Julian Olearczyk, czel, 
kuśnierski, III. premię 1.082 kor. Mikołaj Głuchy, 
czel. piekarski, a IV. premię 774 kor. Franciszek 
Andrzej Czerny, czel. krawiecki. Szczęśliwcom wy- 
płaca się zaraz 6 procent z wygranej sumy, resztę 
sklada się do depozytu do Izby handlowo-przemy- 
słowej, która wówczas wypłacić ma resztę wygra- 
nej, gdy wygrywający otrzyma ~ kartę przemysło- 
wą i przystępuje do otwarcia własnej pracowni. 

Ignatlew a żydzi odescy. - Z Odessy nam 
donoszą, że Ignatiew postępuje tam niesłychanie 
ostro z żydami. Wyszedł on podobno z założenia, 
że wszystkie bunty w południowej Rosyi i wogóle 
cały ruch rewolucyjny w caracie prowadzą Żydzi. 
Stąd wniosek, że jeżeliby się żydów ujęło w kar- 
by, toby zapanował w południowej Rosyi spokój. 
W myśl tego rozumowania, kazał on masami are- 
sztować żydów, zwłaszcza młodzież żydowską i 
wysyła ją całymi wagonami do gubernii archan- 
gielskiej, permskiej i wiackiej, Pierwszego zaraz 
dnia swojej działalności kazał aresztować czterech 
żydów, współpracowników dziennika  Noworosyj- 
skij Telegraf. Przeprowadzona -zaś u nich rewi- 
zya dała mu wskazówki do dalszych aresztowań, 

- Utrzymują niektórzy, że do tej pory już ze 
3000 żydów wyprawiono z Odessy na północ Ro- 
syii Ignatiew zawezwał do siebie starszyznę ży- 
dowską i zagroził jej, że jeżeli nie będzie wpły- 
wała w kierunku dodatnim na młodzież żydowską, 
to czekają żydów straszne dole. W mowie swej, 
jakkolwiek wyraźnie tego nie powiedział, dał Igna- 
tiew do zrozumienia starszyźnie żydowskiej, że rząd 
potrzebuje tylko kiwnąć palcem, a tłumy chłopstwa 
pójdą na żydów i wymordują ich wszystkich co 
do nogi. * Je Av pea. 4% [VA 

„O mowie ignatiewa i c groźbie pugiuwu, ja- 
ku wię w niej dość wyraźnie przebijała, doniesiono 
do Petersburga. Wnet też zwrócono stamtąd nwagę 
Ignatiewa na niewłaściwość wszczynania zaburzeń 
antyżydowskich w chwili, kiedy przewidują po- 
trzebę zaciągnięcia wielkiej państwowej pożyczki 
za granicą. 

Cukier jako zaprawa. Dość nieoczekiwany 
użytek z cukru doradzają nowocześni technicy ; 
oto ma być cukier nieocenioną zaprawą, jeżeli Bię 
go doda w pewnej, niewielkiej zresztą ilości, do 
normalnych zapraw, jak wapno albo cement. Zmię- 
Szawszy wapno drobno sproszkowane z cukrem 
(a nie potrzeba do tego oczywiście rafinady naj- 
wyższych gatunków), otrzymuje się po rozrobieniu 
wodą zaprawę bardzo plastyczną i spoistą. Przy 
reperacyi katedry w Peterborough, w Ameryce, 
spróbowano spoió tą zaprawą kawał kamienia rze- 
źbionego, który odleciał z nad okna budynku; 
próba powiodła się zupełnie. Wtedy pomnożono 
liczbę doświadczeń'i przekonano się, iż zaprawa 


ta nawet płyty szklane doskonale ze sobą spajała. 


Dodanie cnkru do cementu zwiększa spoistość tego 
ostatniego ; łatwo sprawdzić to na najzwyklejszem 
doświadczeniu: sklejeniu dwóch zwykłych cegieł. 

W Indyach o tem wiedziano już podobno od- 
dawna; krajowcy używali zaprawy osłodzonej do 
tynkowania ścian, filarów, gzymsów; taka zaprawa 
daje się nawet polerować wybornie i przybiera pe- 
wne, marmur naśladujące tony. Co więcej, ściana 
taka daje się myć wodą mydlaną — byłaby więc, 
gdyby się to wszystko sprawdziło, co nam opowia- 
dają w tej materyi, idealną ową Ścianą, za którą 
tęsknią hygieniści wszystkich krajów. Oto zresztą 
recepta takiej zaprawy: 100 funtów wapna gaszo- 
nego, 1'/, funta cukru, 16 jaj, 4 funty maślanki, 
25 fnntów piasku, 1 funt masła i 50 fantów wody. 
Przemieszać i używać po trzech dniach wypoczyn- 
ku, Trudno się oprzeć wrażeniu, że jest to raczej 
przepis na jakąś leguminę, aniżeli recepta zaprawy 
do spajania murów. Niemieckie pismo  specyalne, 
Baugew. Zty. ' zaleca zaprawę, według powyższej 
recepty uczynioną, na Ściany szpitaiów, szkół, ła- 
źni itp. Zawszeć — warto spróbować, 

Temperatura dnia 21 lipca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Głalicyi zachodniej --16, we Lwowie 
+156, w Tarnopolu -|-14, w Czerniowcach -|-16, 
w Wiedniu --15, w Salcburgu --14, w Gracu --18, 
w Pradze -| 15, w Tryeście -|-22, w Abbazyi -|-18, 
w Raguzie --24, w Budapeszcie --16, w Berlinie 
+14, w Hamburgu +15, w Monachium —-14, 
w Zurychu --14, w Genewie t-16, w Lugano 
--19, w Anglii +17, w Paryżu —--17, w Biarritz 
+22, w Nizzy +25, w północnych Włoszech --18, 
we Florencyi -|-28, w Rzymie --22, w Neapolu 
-|-28, w Palermo -|-24, w Madrycie -|-22, w Bztokhol- 
mie -|-15, w Petersburgu —-18, w Wilnie -|-15, 
w Warszawie --14, w Moskwie --20, w Kijowie 
+14, w Odesie 4-17, w Serajewie -|-14, w Belgra- 
dzie +17, w Bukareszcie --29, w Sofii +16, w Kon- 
stantynopolu --28, w Atenach --28. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w Galicyi, w południowej Rosyi, 
w Czechach i w Niemczech. 

Zmarli. W Mielżynie, w Poznańskiem, Ale- 
ksander hr. Mielżyński, w 31 r. życia. — X. Emil 
Matczyński, gr. kat. proboszcz w Kuce pow. Ska- 
łackiego, gorliwy i bardzo prawy kapłan, dosko- 
nały kaznodzieja, znany i szanowany dla prawego 
charakteru, zmarł tamże po długich cierpieniach 
18 b. m, w 88 roku życia. Pogrzeb odbył się 20 
b. m. przy licznym udziale duchowieństwa, obywa- 
telstwa, inteligencyi i włościan. Zmarły  osierocił 
sędziwą matkę, żonę i 4 małych dzieci, Pochodził 
z dyecezyi * chełmskiej, a stryj jego rodzony jest 
arcybiskupem w Albanii, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 15 R. © poł. 
+21 R., 4-29 na słońcu. Par. 760. Spada. Prze- 
śliczna pogoda. 

Za rogatką. 

— Czemu panna Jagata nie chce 
huśtałee się pobujać ? 

— Bo pan Iguacz ma paskudny feler: 
zieniaty ! 


zo mną na 


pan je 


Do egzaminu wstępnego dla kandydatów 


do szkół kadeckich 


i innych c. k. zakładów nauk. wojsk., rozpoczyna 
się z dniem |. sierpnia b. r. 6-tygodniowy kurs 
przygotowawczy w c. k. rządowo konces. szkole 
wojskowo - przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 
Lwów, ul. Podlewskiego |. 9. 


Kurs dla aspirantów na jednorocz. ochotników 
»Intelligenzprifung< rozpoczyna się 1-go wrze- 


nia D. r. 10 


Programy na aprobowanych  jednor. 


żądanie opłatnie. 


ochotników i kadetów. 


PRZEGLĄD x dnia 25 Lipca 1906. 
'"Widowiska i koncerty. 


Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzydny i największy teatr rozmaitości, Od 16 do 81 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem. ` z s 


3 LAK e 
(zęść ekonomiczna. 
Ę Wiedeń 22 lipon 

(Z): W sprawie nowego układu subwen- 
uyjnego więdy rządem a towarzystwem „Lloy- 
da“ toczą się obecnie niesłychanie żmudne 
pertraktacye. Idzie bowiem nietylko o naszki- 
oowanie marszruty, t. j. wyznaczenie tych 
linii, któremi okręty „Lloyda“ przez najbliższy 
okres kilkunastoletni mają kursować, w któ- 
rych portach mają zawijać i t. p., ale także 
i to przedewszystkiem 0, wymiar subwencyj, 
jaką państwo płaci temu przedsiębiorstwu. Po- 
przedni gabinet dra Koerbera oznaczył sumę 
9,250.000 koron rocznie jako maksymalne 
świadczenie państwa, obecnie brane są podo- 
bno rozmaite inne kombinacye w rachubę. 
I tak rozbierana jest kwestya płacenia „Lloy- 
dowi* stałego rocznego ryczałtu, albo też pła- 
cenia milowego, tj. pewnego dodatku za każdą 
milę odbytej drogi i ponoszenia przez państwo 
części opłat za przepłynięcie kanału Suezkie- 
go. Prócz tego domaga się „Lloyd“ kilkunasto- 
milionowej pożyczki, albo gwarancyi państwo” 
wej za taką pożyczkę, celem powiększenia 
swej floty handlowej. Zapewne w jesieni od“ 
nośne przedłożenie zostanie wniesione w Ra- 
dzie państwa. ` ` 
`` Na giełdzio trwa słabe usposobienie 
przy minimalnych obrotach. W Berlinie sen- 
sacyę wywołała ogromna haussa kursu nie- 
miecko luxemburskich akcyi górniczych, które 
podskoczyły o 20%. ' Powodów tej kolosalnej 
zwyżki nikt na razie nie zna, 

Bank rolniczy we Lwowie. 
lipca. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7:50 do 
8:00, pszenica nowa od 7:20 do 7:40, żyto gotowe 
od 5'75 do 6:00, żyto nowe od 5:25 do 5:40, owies 
obroczny gotowy od 7:00 do 7'15, owies obroczny 
nowy od 5'25 do 6:50, jęczmień pastewny od 0:00 
do 0'00, jęczmień browarniany od 6'25 do 6'60, 
rzepak od 10:60 do 10'756, Inianka od —'— do —*—, 
groch pastewny od 6:00 do 6'25, groch do goto- 
wania od 7:50 do 9*—, wyka od —— do —'—, 
bobik od 6'25 do 6:50, hreczka od —'— do ——, 
kukurudza nowa od 0:00 do 0:00, kukurudza stara 
od 726 do 760, chmiel za 56 kilo nowy od 76: — 
do 78:—, koniczyna czerwona od 50:— do 60'—, 


Lwów 22-ego 


koniczyna biała od 50'— do 66—, koniczyna 
szwedzka od —— do —'-—, tymotka od —*— 
O 


Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 37:50 


do 37:76, na termina —— do ——, ekskontyn- 
gentowany od 26:25 do 25:60, 
Usposobienie niezmienne. Kupcy zachowują 


się w rezerwie, a transakcye na nowe zboże prze- 
ważnie odnoszą się na sierpień. Bytnacya wyklaru- 
je się dopiero po jarmarku św. Anny. 


Ostatnie wiadomości. 


Przymierze rosyjsko-japońskie. 

Z Petersburga otrzymujemy ze sfer bar- 
dzo poważnych wyjaśnienie, jakim sposobem 
się to stało, że Witte, który nigdy w dyplo- 
maocyi nie służył, a był z początku urzędni- 
kiem kolejowym w dziale frachtowym na linii 
Podwołoczyska-Kijów, potem awansując do- 
szedł do tego, że został naczelnym dyrekto- 
rem kolei południowych, wreszcie ministrem 
handlu, a później ministrem finansów, jakim 
więc sposobem, człowiek taki, tak daleko sto- 
jący od dyplomatycznego zawodu, otrzymał 
najwyższą misyę dyplomatyczną, jaką w danej 
chwili miała Rosya do spełnienia. Rzecz więc 
tak się miała : 

Kiedy car postanowił przystać na propo- 
zycyę Roosevelta i rozpocząć rokowania poko- 
jowe, powstała myśl wysłania na tę pokojową 
konferenoyę ambasadora Nelidowa, jako najstar- 
szego, najpoważniejszego i najwytrawniejszego 
z dyplomatów rosyjskich. 

Z powodu jednak, że Nelidow nie zna 
Dalekiego Wschodu, ani Syberyi, ani Mandża- 
ryi, ani Korei, ani nigdy nie był w Japonii, 
postanowiono dodać mu jako pomocnika Wit- 
tego, jako człowieka, który przed kilku laty 
odbył długą podróż po Dalekim Wschodzie i 
potem przedłożył carowi raport najrozumniej- 
szy, jaki car o Dalekim Wschodzie otrzymał, 
raport kończący się uwagą, że nie należy dra- 
żnić Japonii lecz wszelkiemi siłami unikać 
cia z nią, 

Raport ten przyjęto nawet wtedy na dwo- 
rze z wielką niechęuią i Witte stracił był na- 
wet łaskę u cara i jego rodziny, gdyż w ra- 
porcie swym występował przeciw Aleksiejewo- 
wi, który był faworytem carycy-wdowy, i Be- 
zobrazowowi, który do przedsiębiorstwa drze- 
wnego w Korei zdołał nakłonić wszystkich 
wielkich książąt i samego cara i wpisać ich 
w poczet akcyonuryuszy tego przedsiębiorstwa. 

Zawiadomiono więc Nelidowa o tem, że on 
wspólnie z Wittem wysłany będzie na konfe- 
rencyę pokojową. Wtedy Nelidow przedłożył 
carowi, że jest za stary, zanadto sterany ży- 
ciem, że wkrótce jnż obchodzić będzie pięódzie- 
sięcioletni jubileusz służby dyplomatycznej, że 
więc jakże można żądać od niego, aby w takim 
wieku podjął się podróży morskiej, do której 
nigdy nie był przyzwyczajony i która zawsze 
na niego bardzo szkodliwie oddziaływała ; nad- 
to, keby jechal do Ameryki Północnej, gdzie 
tak straszne panują latem upały, podczas gdy 
on daleko łatwiej znosi zimno, niż gorąco. 
Przedstawił więc, że wysłanie jego byłoby dla 
niego prawdziwym ciosem, a Rosyę naraziłoby 
na przykrości, bo niezawodną jest rzeczą, że 
on się rozchoruje, a może nawet umrze w 
Ameryce. 

Argumentacyę Nelidowa uznano w sfe- 
rach dworskich za uzasadnioną. Porzucono 
więc myśl wysłania jego, a wzięto się do dru- 
giego z kolei pod względem rangi dyplomaty, 
mianowicie do Murawiewa. Tutaj jednak na- 
potkano także na pewne trudności. Przede- 
wszystkiem nie można było posyłąć Murawie- 
wa razem z Wittem, ponieważ wiadomą było 
rzeczą, że się obaj wzajem nienawidzą, i za- 
wsze wrogo przeciw sobie występowali. Nadto 
Murawiew był także chory. Właśnie wtedy 
znajdował się w kąpielach w Evian, nad je- 
ziorem Głenewskiem, dokąd go wysłali lekarze 
r ostrem zapaleniu nerek. Długa podróż ko- 

eją żelazną z Evian do Petersburga pegor- 
szyła stan jego zdrowia. Kiedy więc przybył 


jeden język francuski, a drugi język angielski. 


radzca dworu Müller zmarł wczoraj. 


z Monastyru na pogrzeb radzcy dworu Mól- 
lera. Pogrzeb odbędzie się przy licznym udzia- 
le władz tureckich. 


skiego agenta cywilnego Mitllera budzi ogólne 
współczucie; zbawienna jego działalność spoty- 
ka się zpełnem uznaniem. Głeneralny inspektor 
Hilmi-basza przybył na pogrzeb z Monastyru 
do Salonik. Również przybył tam delegat am- 
basady  austro-węgierskiej. 
odwiezione do 
radzcy dworu 8. p. Millera , 
cher pozostanie na razie zastępcą agenta cy- 
wilnego. 


syi i nie ubliżą potędze cara, jeżeli równocze- 


odporne. Tylko bowiem w takim wypadku Ro- 
sya, ustępując cokolwiekbądź Japonii, będzie 
równocześnie i napowrót zwracała sobie 50%, 


go posłem na konferencyę. Ponieważ zaś umie 
on po francusku bardzo mało i ogromnie nie- 
gramatycznie, a po angielsku wcale nie umie, 
przeto dodano mu dwóch sekretarzy, rutyno- 


vierem Temps powiada, że rząd rosyjski 
skiego o swych zapatrywaniach co do roko- 


bliższej jak i dalszej przyszłości. Zresztą stwier- 
dzono zgodność obu rządów co do niezmienne- 
go zachowania w mocy sojuszu 
obecnie za równie cenny, jak kiedykolwiek 


się tyczy wysłania eskadry francuskiej do Sta- 


do stolicy nadnewskiej i kiedy w najgorszym 
humorze stawił się przed oblicze cara, zaczął 
o zapatrywaniach swoich na wojnę z Japonią 
wypowiadać takie zdania, iż car uznał, że u- 
żyć go do rokowań jestto z góry zrzec się 
zawarcia pokoju. Rzekł mu tedy car: „Aleś 
pan jesteś chory, jedź pan lepiej leczyć się“. 

Tymczasem Witte przedłożył carowi pro- 
jekt pokoju z Japonią. W projekcie tym wy- 
szedł z założenia, że tylko w takim razie tra- 
ktat pokoju i wszelkie zawarte w nim teryto- 
ryalne ustępstwa, wszelkie odszkodowania ko- 
sztów wojennych etc. nie przyniosą ujmy Ro- 


śnie z traktatem pokoju zawarte zostanie z Ja- 
ponią jak najściśiejsze przymierze zaczepno- 


tego ustępstwa. Tylko w takim razie Rosya bę- 
dzie trzymała Japonię w karbach i tylko w ta- 
kim razie zachowa swoje panowanie na Dale- 
kim Wschodzie. Występowanie zaś przeciw Ja- 
ponii i traktowanie jej jako wroga, byłoby 
utrwalaniem nieprzyjażni z Japonią i osłabie- 
niem znaczenia Rosyi nietylko w Azyi, ale i 
w Europie. 

Projekt Wittego ogromnie się podobał oa- 
rowi. Uznano, że to myśl jest bardzo dobra i, 
depoząc tradycye, iż do spraw dyplomatycz- 
nych należy używać dyplomatów, mianowano 


wanych dyplomatów, posiadających doskonale: 


TRLĘGRAMY „PRZEGLĄDU 


( Depesse poranne). 
Saloniki. Anustro-węgierski agent cywilny 


Saloniki. Cały personel cywilnych sgen- 
tur Austro-Węgier i Rosyi przybył tu wczoraj 


Konstantynopol. Śmioró austro - węgier- 


Zwłoki dziś będą 
Adlatus zmarłego 
konsul Par- 


Wiednia. 


Paryż. Pisząc o rozmowie Wittego z Rou- 
był 
tego zdania, iż sojusz z Francyą nakłada na 
niego obowiązek powiadomienia rządu francu- 


wań pokojowych. Także strona finansowa tej 
kwestyi była omawiana zarówno odnośnie do 


i uznano go 


przedtem, albowiem zapewnia on zgodność po- 
lityki rosyjskiej i francuskiej na rozmaitych 
polach, na których obie strony mogą sobie na- 
wzajem udzielać pomocy dyplomatycznej. Co 


nów Zjednoczonych, Rouvier i minister mary- 
narki Thomson powzięli ostateczną uchwałę. 
Eskadra odpłynie z końcem października. 

Madryt. Minister spraw wewnętrznych pozo- 
stanie w San Sebastian do końca bieżącego mie- 
siąca i prowadzić tam będzie narady w sprawie 
Marokka z zastępcami innych państw. Sądzą, że za- 
powiedziana główna konferencya w sprawie Marokka 
odbędzie się w San Sebastian. 

Insbruk. Doniesienie pism wiedeńskich, że 
aroyks. Eugieninsz dlatego w dniu 16 lipca nie 
zjawił się przy historycznym pochodzie w Kuf- 
stein, ażeby uniknąć spotkania z namiestnikiem, 
jest nieprawdziwe. Arcyksiążę w owym czasie 
musiał pojechać do Wiednia na pogrzeb komandora 
Zakonu niemieckich rycerzy Reigersberga. 

Paryż. Prezydent gabinetu Rouvier miał 
wczoraj z Wittem jednogodzinną rozmowę, Nastę- 
pnie przyjął Wittego na aadyencyi prezydent Loubet. 
Audyencya trwała 5 kwadransów. 

Paryż. Witte udał się z audyencyi u Loubeta 
eo ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie odbył 
półgodzinną konferencyę z Ronvierem. Potem zło- 
żył swą kartę wizytową u Rotszylda. 


Tryjest  Komunikacyę z Batum podjęto 
na nowo. 
Praga. Socyalni demokraci obu narodowości 


w Czechach odbyli wczoraj konferencyę krajową, 
na którą zjawiło się 541 delegatów, w tem 237 
niemieckich. Przyjęto rezolucyę, w której zwalczają 
zapowiedzianą reformę wyborczą i żądają powszech- 
nego równego i bezpośredniego prawa wyborczego. 

Belgrad. Wybory do skupczyny odbyły się 
spokojnie. W Belgradzie wybrano trzech zwolenni- 
ków stronnictwa rządowego i jednego socyalistę. 

Budapeszt. W sobotę przed południem 
odbyło się posiedzenie magistratu budapeszteń- 
skiego, na którem wiceburmistrz Rocsa Voeglyt 
zawiadomił o wydanem przez ministra spraw 
wewnętrznych zarządzeniu, znoszącem uchwałę 
w sprawie nieprzyjmowania dobrowolnie wpła- 
canych podatków. Nad sprawą tą ani nie prze- 
prowadzono dyskusyi, ani zarządzenia tego nie 
przyjęto do wiadomości, lecz magistrat przy- 
stąpił natychmiast do załatwienia spraw bie- 
żących. 


(Depesze popołudniowe) 

Konstantynopol. U powstańców greckich, 
którzy niedawno w walce pod Messimerem 
(w wilajecie monastyrskim) zostali zabici, zna- 
leziono listy, z których się okazuje, że owa 
banda, która dopuściła się znanej rzezi w Za- 
goricanach, składała się prócz 16 greckich ra- 
jaków (poddanych tureckich) jakoteż z Gre- 
ków z królestwa greckiego i z Krety. Naczel- 
nikami jej byli Varda, Vangeli, Galianos, Ni- 
kodemi, Krevit, Koholes i Potakis. W końcu 
wynika z tych listów, że o*a banda miała ze 
sobą cztery skrzynie z naftą, zapomocą której 
wieś podpalono. 

Berlin. Szef firmy Mendelsohn & Comp. 
otrzymał był rozkaz czekania na Wittego w 
Ejtkunach. Tam wsiadł on do wagonu Wittego 
i, jakkolwiek była to noc, jechał z nim aż do 
Berlina, cały czas konferując nad możliwością 


zaciągnięcia wielkiej miliardowej pożyczki w 


Niemczech. Według pogłosek. obiegejących dzi- 
siaj na giełdzie berlińskiej, Mendelsohn zape- 


wnił Wittego, że jeżeli tylko rząd berliński, a 


więc cesarz Wilhelm, pozwoli bankierom ber- 


burzy w nocy 
jeszcze nie funkcyonowała. 
otrzymaliśmy depesz telefonicznych. 
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lińskim finansować tę pożyczkę rosyjską, to nie 
ulega wątpliwości, że kapitały się znajdą i lu- 
dność Niemiec, przyzwyczajona dotąd, że zaw- 
sze regularnie otrzymywała procenta od rosyj- 
skich pożyczek, weżmie chętny udział w sub- 
skrypcyi. 


Utrzymują także, że na skutek tej rozmo- 


wy z Mendelsohnem wysłał Witte z Berlina 
ogromną szyfrowaną depeszę do cara i że to 
dzięki tej 
myśl urządzenia zjazdu z cesarzem Wilhelmem. 
Więc też bezzwłocznie wysłano odpowiednie 
depesze do króla duńskiego i użyto jego po- 
średnictwa do omówienia owego zjazdu. Skoro 
tedy tylko przyjechał cesarz Wilhelm do Ko- 
penhagi, król duński rozpoczął z nim na ten 
temat rozmowę, a na skutek jego pomyślnych 
depesz poczęto w Peterhofie na łeb na szyję 
przygotowywać się do odjazdu. W tem coś 
w rozmowach króla duńskiego z cesarzem Wil- 
helmem popsuło się i w Petersburgu wyjazd 
odwołano. 
i oto w niedzielę rano cesarz Mikołaj II od- 
płynął na „Polarnej gwieździe”. 


depeszy powstała w Petersburgu 


Później nastąpiła poprawa sytuacyi 


Wiedeń. Przybył tu dziś  Dóroulóde 


z Biostrą. 


Moskwa. Gen.-gubernator zarządził, aby 


jak najostrzej stosowano przepisy wzmocnionej 
ochrony. Osoby, które będą stawiały zbrojny 
opór, lub dopuszczą się napadów na policyę, 
albo wojsko, mają być postawione przed sąd 
wojenny. 

C 


Linia telefoniczna Lwów - Wiedeń skutkiem 
zepsuła sią i dziś przed południem 
Z tego powodu nie 


HOTEL FRANCUSKI 


i» 


Fierswszoragdny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 


| W miejscu. 


Przyjechali dnia 24 lipēa. K. Lipiński z 


Kamienicy. R. Kriez, W. Jóośs, L. Robitschek, 8, 
Triinz i J. Zuber z Wiednia. F, Lorsch z Cieszy- 
na. J. Michałowscy z Dżuryna. M. Przyk 
bora. R. Floris z Poli. A, Francfort z Paryża. F. 
Mazewscy z R syi. A, Schopper i O. Góbl z Trem- 
bowli. A. Krokowska z Jagielnicy. M, Sienkiewicz 
z Krakowca. N. Jankowska z Rozalina. A. Wyso- 
czańska z Sambora, J. Sokołowski 
Angelczykowski z Borszczowa. M. Ebner z Przemy- 
šla. Rosental z Borysławia. K. Seeligerowie z Kra- 
kowa. J. Forstner, W. Pollak i J. Hófner z Wie- 
dnia. 8, Hołubowie 
Drohobycza, J. Łukomski z Landsberga, 


z Bam- 


z Łukawca. K. 


z Pruchnika. K. Sosnowski z 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 24 lipca. Dr. K. Isopescul 


z Czerniowiec, P. Ossadcowa z Baniłowa. Ob. Storck 
z Czortkowa, J. Żuk-Skarzewski i M, Asłan z Bo- 
rysławis, R. Madeyski ze Skolego. Dr. N. Neben- 
zahl s Sanoka, 
Tychowski z Łopatyna, Dr. A, Jordan z Krakowa. 
M. Łukasiewicz z Węgier. K. Skibniewski x Rosyi. 
A. Pędracki 
Łukasiewicz z Podłuża. 
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P. Bielecki z Przybyszówki. W. 


z Turki. R. Adamski » Bóbrki. K. 


Lwów 24 lipos. (Z isby handlowej). i 
Obliczenie w walucie koronowej. 
AkKcye za sstnkg: Kolej gal. Karola Ludwika po 


100 Koron —.— do —.—, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 100 kor. 687, — do 592 
240 Kor. 587:00 do 547.00. Akcye garbarni w Rzvszowie 
po 400 kor. —— d 
w Sanoku po 500 koron — B20 
i przemysłu po 400 k. do 360—. 


—. Banku hipotecznego po 


o —'—. Tow. budowy wagonów 
Banku dle handlu 


Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. gelic, 


5 proc. los. w 50 lat, s 10 proc. prem. 111'25 do 000.00, 
4 i pół proo. los w 560 lat 10180 do 102-00, 4 
w 60 lat 59:00 do 99:70 Banku kraj. 4 i pół pr. . los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc, los w 67 la- 
99:80 do 100.50 Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół la'ach 99-80 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 9980 do 100:50 


; oc. los 


Obi: za 100 K.: Gal. fand, propinacyjnego 4 pro 


89.80— 100-50 Bukowińskiego fand. prop. 6 proo. 102.80 
do —.—. 
000.0 * 

101.50 102.20. Komun. Banku hraj. (4ej em.) 
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 300 koron 98,50do 100.20. Peżyczki kraj, s roku 1878 
4:/, proc, —.-— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.70—100.40 
missta Lwowa 4 proc. 
4la’lo 


Kom. Banku kraj. 56 prec. (II em.) 101,50 do 
Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi 
89.50 do 


po 800 koron 98.50 do 00.00 
po 200 koron 101.10 do 101.80, 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej: 
+ 


skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.30*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50* 

Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.80, 7.20, 11.656 
5.80, 10.20% na Podzamcze: 2.16. 7.00, 11.84, 5.16, 
10 02*. 

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10%. 

Z Kołomyi: 10.06. 

Z Stanislawowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego 7:28, 11:45, 10 50*. 

Z Tuchli 3:45 (od 1F|6 do 80/8). 

Z Bełzca 5-00. 

Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*. 8 25. 2.60, 4.15”, 8.85, 6.85*, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55, 9.00%, 
11.05%; s Podzamcza : 2.03, 6.43, 11.15,9.28*, 11.24%, 

Do Ozerniowiec: 2.51*. 2.40, 6.15, 9.20, 10.40, 

Do Stryja: 11,10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10,55%. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do B0/|8). 

Do Ławocznogo 7.80, 2.55, 6.25%, 

Do Bełsca 11.10. 

Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50. 
9.5", przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i ru, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7,41", 865* (od 74/5 
10 9 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1/5 do 80/9) 4.82, 8.45* (od 14/5 
do 10/9) 9.25% (od 14|5 do 109 w niedziela i świę- 


U 


ta). r 
Ze Bzoseroa: 10.10* (où 1|[6 do 10/9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52° (od 14/6 do 10/9 w niedz. i święta). 


OQOdchodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.30, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 3.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55%. 

Do Janowa: 6.56, 9.15, (od 1|5 do 809) 1.85 (od 14/5 do 
109 w niedziele i rs. kaby święta), 8.08, (ed 14 
maja do 10 września) 5.58. "Wz 

Do Szczerca. 1.56 (od 1/6 do 10/9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 de 10/9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 


tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora 
nocna liczy sią od gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano, 
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Kradzież miliona funtów. 


(Opowiadania starego kawalera.) 


(Ciąg dalszy). 


— Podążymy do portu, tam rynajmiemy 
łódź i wyruszymy ku wyspom, aby się ukryć, 
zanim będzie można odpłynąć do Singapore, 
albo też do Ceylonu. Nie możemy w żaden spo- 
sób w Batawii pozostać. Wszak mnie nie opu- 
ścisz, Ramsay ? 

— Dałem ci już na to słowo — odparłem. 

— Dziwna rzecz, nie znam cię zupełnie, a 
jednak ci ufam ślepo. 

W chwili tej właśnie otworzyła się brama 
podwórza i wszedł przez nią oddział policyan- 
tów. Podeszli wprost „do mnie i oznajmili, że 
mam iść z nimi, 

— Powodzenia — rzekł mi Veneda — a nie 
zapominaj o mnie. 

Zaprowadzono mnie wprost do konsula. 
Przyjął mnie inaczej, niż za pierwszym razem. 
Wiadomo panu zapewne — rzekł — jak 
ciężkim obarozony jesteś zarzutem? `` 

Odpowiedziałem twierdząco. 

— (zy możesz pan co przytoczyć na swoje 
usprawiedliwienie ? — pytał. 

— To tylko, Łe padłem ofiarą niecnego spi- 
skn. Istotnie człowiek ten zginął z mojej ręki, 
ale uderzyłem go we własnej obronie, i pozba- 
wiać go życia nie chciałem. Był znanym awan- 
turnikiem. Wziąłem go z Thursday Island i 
częste miewałem z nim przeprawy. Napomina- 
łem go kilkakrotnie za niesforność i wymierza- 
łem mu zasłużone kary. . Chciałem go znowu 
skarcić, on wtedy rzucił się na mnie, gdybym 
go nie uderzył, byłby mnie zamordował z pe- 
wnością. Winien jestem jego śmierci, przyznaję, 
ale nie mam rozmyślnego zabójstwa na sumie- 


niu. Nie wiem, kto mnie o to oskarżył, ale że 
chciano tą drogą mnie się pozbyć, tego jestem. 
pewien; mógłbym przysiądz. 

Korzystając z upoważnienia konsula, opo- 
wiedziałem mu całą tę historyę, tak jak ją opo- 
wiedziałem Markowi poprzedniego wieczora. 
Słuchał mnie z wielką uwagą, a po zadaniu 
mi kilku pytań rzekł: 

— Gotów jestem panu uwierzyś. Musi tam 
być jakaś tajemna intryga. ` 

Powiedziawszy to, napisał kilka słów ika- 
zał wyprawić je natychmiast. Jak się potem 
dowiedziałem, był to telegram do Thursday 
Island. 

— Zażądałom info. macyj o panu — oświad- 
czył. — Dopóki ich nie otrzymam, wypuścić 
pana nie mogę. 

Wydał po hoiendersku jakiś rozkaz poli- 
oyantom, zaprowadzili mnie do drugiego pokoju 
i na klucz zamknęli. 

Oczekiwanie było długie i' przykre, za- 
trute smutnemi myślami o mojem dziwnem po- 
łożeniu. Przypominałem sobie każdy szczegół 
opowieści Venedy i nie dodawało mi to nadziei. 

Zrażony do Juanity po raz pierwszy od 
bardzo dawna, zacząłem myśleć o Maud, o jej 
słodkiej twarzyczce, o jej dobroci, o wytworno- 
ści jej obejścia, i ogarnęła mnie wielka tęskno- 
ta za nią i za rodzinnym krajem. Postanowiłem, 
że skoro tylko wyjdę z więzienia, wezmę roz- 
brat z życiem koczującem i jak syn marnotra- 
wny powrócę do Anglii i nigdy już jej nie 
opuszczę. 

Przerwauo mi te szląchetne postauuwie- 
nia, wzywając przed oblicze konsula. Tym ra- 
zem powitał mnie z uśmiechem. 

— Panie Ramsay —- rzekł — zapytywałem 
o pana w Thursday Island... Dzięki otrzyma- 
nym referencyom, a także i dzięki temu, że 
wszyscy świadkowie, zeznający przeciwko panu, 
uiotnili się bez śladu, postanowiłem wypuścić 


PRZEGLĄD x dnia 25 lipos 1906. 


pana na wolność, albowiem wina nie została 
dostatecznie stwierdzoną. Podziękuj pan swcjej 
szczęśliwej gwieździe, żeś się wypłątał x tej 
awantury, a niech ci to będzie nauczką na 
przyszłość, abyś się z łotrami nie bratał. 

Podziękowałem mu gorąco za jego wzglę- 
dność i dobrą radę i spytałem, czy przeniesiono 
mój kufer z Hôtel dəs Indes. Kazał mi go od- 
dać. Chodziło mi bardzo o odzyskanie mojego 
tłómoka, gdyż miałem w nim około ozterdzie- 
stu funtów z trzystu, które mi dał Albinos, a 
wiedzialem, że pieniądze będą mi niezbędne 
w mojem trudnem (ją wek za: 

Wyszedłszy «od konsula, podążyłem na 
miasto i znalazłem sklep powroźśniczy. Kupiłem 
linę, kazałem ją zapakować i powróciłem do 
hotelu dla zażycia spoczynku przed nocną wy- 
prawą. 

O zmierzchu deszcz zaczął padaó i nie 
ustawał do dziesiątej. Na szczęście noc była 
bezksiężycowa, ciemne chmury powlekały nie- 
bo. Nie mając nio do czynienia, siedziałem na 
werandzie aż do jedenastej, wtedy zacząłem 
przygotowania do karkołomnej wycieczki. Prze- 
brałem się, wziąłem pieniądze, wsunąłem w kie- 
szenie, co tylko zabrać mogłem, okryłem się 
płaszczem, i wziąwszy pakiet z liną pod pachę, 
wyszedłem na ulicę przez ogród. 


ROZDZIAŁ I. 


Niezwykła ucieczka. 


Co tchu dążyłem w stronę więzienia, upa- 
trując wciąż dorożki Trudno było spotkać ja- 
kikolwiek wehikuł o tsk późnej godzinie, nie 
traciłem jednak nadziei, że znajdę choiwego za- 
robku dorożkarza. 

Pomijając już, iż chciałem być w więzie- 
niu jak najprędzej, pilno mi było jeszcze i dla- 
tego, że pakiet ze sznurem bardzo mi ciężył, 
a bałem się także, aby nim uwagi ' przecho- 


dniów nie zwróció. 'Na szczęście jednak noo 


była ciemna i zmmadka tylko trafiał się jakiś 
zapóźniony obywatel miasta, wracający śpie- 
sznie do swego domostwa. 

Nagle usłyszałem turkot po za sobą. Od- 
wróciłem się. Była to pożądane dorożka. Ski- 
nąlem na nią, dorożkarz zatrzymal swoją szka- 
pinę. Wsunąłem mu do ręki pięć guildersów i 
wskoczyłem do wehikułu, krzyknąwscy do- 
rożkarzowi w samo ucho: „Do więzienia!“ 
Uśmiechnął się, konika zaciął. W dziesięć mi- 
nut potem byliśmy już przed murem więzien- 
nym. Czekałem niecierpliwie 'na przejście pa- 
trolu i na uderzenie dwunastej na zegarach 
miejskich. ; 

Dorożkarz niecierpliwi? się i pokazywał 
na migi, ke choe odjeżdżać. Wsunąłem mu 
znowu do ręki pięć guildersów i powtórzyłem 
zdanie, którego mnie wyuczył Veneda, a mia- 
nowicia , że: „jeszcze dziesięć dostanie, jeżeli 
mi pomoże*. 

To go zdecydowało, zaszwargotał coś w od- 
powiedzi i zasiadł na kośle z miną oziowieka, 
pogodzonego z przykrym losem. 

Zaledwie ończyłem te portraktacye, 
gdy jakaś postać wyłoniła się z dionik 

rce uderzyło silniej w mej piersi. Poznałem 
szyldwacha malajskiego. 

Uzbrojony był w bagnet i owinięt 
w płaszoz : nieprzemakalny. Ulica ‘byla ta 
wąska, iż musiał przechodzić o jakie piętnaście 

p od miejsca, na którem obrałem terunek. 
Bałem się, że mnie dostrzedz musi, lecz był 
widoemnie bardzo zmęczony i śpiący, a że z tej 
strony więzienia nie było zwykle żywej duszy, 
więc idąc drzemał. 

Zaledwie skręcił za węgiel, wyskoczyłem 
z dorożki i pod sam mur podhiegłem. Ski- 
nąwszy na dorożkarza, dałem mu do trzyma- 
nia jeden koniec liny, drugi w mgnieniu oka 
przerzuciłem na tamtą stronę muru. Byłem 


Wróg człowieka. 

Przy świetle rozpatrywane śycie ludzkie nie jast zgoła ozem innem, jak nstawiczną walką przeciw 
zewnętrznym i wewnętrznym wrogom najrozmaitszego rodzaju. Jeden walczy niaprzerwalnie 
s chorobą i niedomaganiem, inny s brakami materyalnemi, trzeci s moralnemi i fisyosnemi 
przeviwnońciami — słowem, n każdego osobnika przedstawia się walką o być w innej formie, 
mle jej nie oszczędzono ani jednamu. Na możliwie nająładszem pokonaniu wszelkich przeciw- 
ności volega sztuka bycia, którą ateli nie każdego w równej obdarzono mierze. Oo jeden po- 
| a | 


Pod zasiewy jesienne 


poleca 


Nawozy sztuczne 


1. gal. Towarzystwo akcyjne dla przemy- 


słu chemicznego 


(przedtem Spółki kom. Juliana Wanga) 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8 I. p. 
Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie 


i opłatnie. 


przew 


1QOOO00000000 
Północno niem. 


" (Norddeutscher Lloyd) 


Generalna Agentera dla Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


z 


wal 


Handel win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Sta dtmiitlera 


przy pl Maryackim 5. 
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Drobne ogłoszenia. 


| konuje z łatwością, to drugiego obala na ziemię, a z czego jeden, że tak powiemy, otrząsz | 

się, śpiewając, to dla drugiego staje się ciężarem na osłe Życie. — Od kolebki do grobu trwa 
o byt i istotnie także dziecko w swym najdelikatniejszym wieku już bierze w niej 
udział. W walce o byt dswieci zaliczają się do najsaciętszych wrogów mianowicie choroby Ło- 
łądka i jelit, szczególnie w lecie występujące. Najlepszą ochroną przeciw nim jest rozsądne 
żywienie, które przy najmożliwszsem ssanowaniu śołądka i jelit dostarcza ustrojowi potrze- 
bnych do jego budowy ozęńci odżywoxych i czyni go przez to odpornym przeciw chorobom. 


Hotel Francuski. 


Różne owoce Renklody K. 4.20. 
Gruszki lub jabłka papierówki K. 3. 
świeżo rwane wysyła w koszykach 5 klg. 


bne wras s pościelą od słr. 200. 


fried w Zalosuczykach 


borne w koszykach kgl. 5 


„Dom z ogrodem*, 


Lloydu 


ctwo wykluczone. 


browskiego. 


Skład Piócien *Forczyńskich i|ssczyki. 
bielizny gotowej we Lwowie Halicka 16, 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy élu- 


Zaleszczyckie wyborne owoce Ben» 
gloty wielkie K. 4, Grasski stołowe K. 
8.20, Jubłka papierówki K. 8— albo len- 
tówki świeżo rwane wysyła w koszykąch 
5 klgr. franco sa zalicską D, & J. Gott- 


Morele (aprykozy) najładniejsze wy- 
NCO ZA Zâ" 
liozką K. 8.80 h. H. Maiman Zalesgosyki, 

Do sprzedania parterowy 


Dom z ogrodem 


na Zamarstynowie przy ulicy Lwowskiej 
1. 16. Gotówka 5.000 koron, albo na raty 
po 150 koron miesięcznie. Oferty pod 
Biuro dzienników 
Lwów Pasaż Hansmans 0. Pośredni- 


Szukam dzierżawy 
do 506 morgów. — Władysław Woyda. 
Upraszam zgłosić de Izby zleceń dyro- 

ktora Makurewioza. Lwów, plac Dą- 


franco sa zaliczką Malmann Zale- 


i — - 
Siano 
b. piękne do sprzedania około 4000 


Metr. Zgłoszenia do Agenoy! So- 
kołowskiego Lwów, pod: Siano 


lece, 
barwach 


1. 19. 


ir we 


własnego wyrobu ogniotrwałe sz4 


i deseniach. 


Krajowa fabryka n 
PIECÓW KAFLOWYCH 


Bartosz & Składany 


„ Kantor samówiań: Lwów, Ko 
kominki, kuchnie | wanay w najnowszyć 


0000600306000008600 


Majątek 


w zachod. Galicyi blisko większego mia- 
sta 570 mórg (roli 840, łąk b. dobrych 
2 i 8 kośnych 150 m. stawów sarybio: 
nych 25 m, reszta las dobry część bu- 
dulca) ze wspaniałymi budynkami, pała- 
oom wśród perku z inwentarzami Š 
i martwym do 'sprzedania za 170.000 sł. 
Widoki parcelacyi znakomite. Zgłoszenia 
przyjmuje agencya dzienników W. Jaś» 


Sławne morele. 


Wysyłam natychmiast piękne, wybrane 

Morele kosz b-cio kiłowy za 4 k. 

75 h. franco za pobraniem, Ren- 

gloty 5-cio kg. kosz 4 k. 25 h. Wi- 

śnie 3 k. 75 h. Jabłka, gruszki po 
cenach umiarkowanych. — Adres: 
a. KITZES, Zaleczczyki. 


wym 


poleca 


daje nadto premium wyjątkowe 


upy Magiego, 


| „re dir waza m 


- (one | | - że 
S do [20 
FAT Wa oce agi UNOAMENT 


ASEITA, ena || - ZG ZLACYI 


SEN 


"| 


niespokojny, czy. Veneda zdołał spelnić przy- 


'padającą na niego część programu, a myślałem 


także, co się ze mną stanie, jeśli on nie ukaże 
się, zanim patrol wróci. Lecz ta obawa trwala 
krótko, minutę może. Poezułem, że uchwyco- 
no sznur, a jednocześnie rozległo się lekkie 
gwizdnięcie. 

Woiągnąć um trzydzieści stóp w górę 
człowieka tak rosłego, jak Veneda, było zada- 
niem niełatwem. Obawiałem się, że patrol po- 
wróci, zanim dokonamy dzieła, jednak zwój li- 
ny u nóg naszych z każdą chwilą się zwię: 
kszał, Veneda musiał być o jakie parę stóp od 
wierzchołka muru, gdy nagle coś trzasnęło, 
lina skróciła się. Nie mogłem zmiarkować, co 
się stało, dopiero po ehwili wykombinowałem, 
że grems się oberwał i że Veneda zsunął się 
po murze. Osłaniając usta rękoma, przyzwałem 
go pocichu. Nie było odpowiedzi. Czyżby spa- 
daigoy gzema go zranił 1 przytomności pozba- 
wił? Nagle doleciały mnie kroki zbliżającego 
sią szyldwacha. : - ` 

Co tu począć? Niepodobna bylo paścić 
liny, gdyż Veneda spadłby z wysokości jakich 
trzydziestu stóp na ziemię, lecz z drugiej stro- 
ny równie niebezpiecznem było pozostawać pod 
murem i narażać się na spotkanie z patrolem. 
Pot mi zlewał czoło, zdawało mi się, że jestem 
w gorączee, lub, że mnie trapią sny okropne, 
a z każdą chwilą kroki się przybliżały. 

Jedna była tylko droga wyjścia z tej roz- 


jpaczliwej sytuacyi: zaufać uczciwości Malaj- 


czyka. Pokazałem mu na migi, aby liny nie 
puszczał, a sam zaczaiłem się za węgłem mu- 
ru, aby rzucić się na patrola 1 zakneblowaó 


i| mu Usta. 


Kroki zbliżały się szybko, „gotowałem się 
do skoku, a serce nmderzało mi tak silnie, że 
słyszałem jego tętno. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nadawyczaj rosumnóm jest dawanie Kufekego mączki dla dsieci z mlekiem, która snajdujące 
się w pokarmie matki części odżywcze posiada w właściwym stosunku; sprawia, że mleko 
krowie, które prsyroda praeozzacnyła nie die małego osłowieka, ścina wię w małe płateczki 
i tak nadaje sią do dziecięcego prsyrządu trawienia. Przex zawartośś częńci mineralnych 
i białkowych mączka Kufekego wpływa bardzo korsystnie na rouwój układu kości, mięśni i 
nadaje się przek to jako sknteczna ochrona przeciw szereguwi chorób, które dzieciom w icb 
najdelikatniejszym wieka najbardziej segrażają. 


Extrat Liebiga, 
'Somatoza-Tapioca. 


FABRYKA ASFALTU L PAPY DACHOWEJ- 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA _ 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. 


J ak, 


G || MSZGTY GRZYBEK DRZEWNY 
||| Ww BUDYNKA: 


nnn 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal- 
szego cyklu WA WŁADYSŁA- 
| 27 © * "WA REYMONTA 


„CHŁOPI: 


bez podwyższenia dotychczasowej weny 


zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i 


PREMIUM KOLOROWE. na.grabym 
welinie L. WYO KOWSBKIEGO pt. 


Jako pierwsze tomy dzieł popularno. pójda: 
„LISTY Z JAPONII“ KIPLINGA - - - - - - - - - - 
„IISTORYA SZTUKI POLSKIEJ“ 


(„WIOSNA“) 


prenumeraty. 


24 dodatki bezpłatne 24 


DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 
POLSKIEGOY oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO - NAUKOWYCH 


„MORSKIE OKO“. 


a meena 
— 


Tom styczniowy (74) 


SIENKIEWICZA 


„NA MARNE 


Kanady; Brazylii; Argen- 


kiewicza Kraków Karmelicha 6. dla W, 


e000000000608006080[Jirzymje 1 składzie  czasopi: 


W dodatku arknszowym 
HALL CAINE 


dee oodjeoareopagea l T. JAROSZYŃSKIEGO. 


tyny (Buenos Aires) Australii; 
= Japonii, Chin ete. = 


loigi 


Bilety kolejowe de każdej stacyi Północnej Ameryki. 

Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn, niem. Lloyda we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 


dysława Bojarskiego i 


francusk 


wstępne 4 września, 


3000008000 


stow Biuro e. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje : 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheizhefty) kembinowane-okreężne (Rundreise) i powre- 
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Bu- 
ropy s ważnością 45—60 i 90 dni i opustem od 12—35 pro- 
cent od cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Ma obecny sezon 


poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy: 
stkich miejscowości południowych jak: 


Biaritz, Fiume (Abbazyl), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
pri. Neapolu, Nizzy, Fiorencyl, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, O GE Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża u ważnością 45—60 i 90 dni, 


BILETY KARTONOWE 
zwykłe do wszystkich ataicyi w kraju i zagranicą. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy unadesluć 4 ko- (GS 
rony zada. u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. © 


JOGOO |6G66GG6GGGGGE 


Redaktor odpowiedzialny. Wacjaw Masłowski. 


B1/,. 


opłatnie. 


pernika 5. 
TEF 


Zakład WychowaWczo-nankOWy 
Fi l i p p i Francuskie humorystyczne : 


z hygienicznie urządzonym  pensyonatem lócie, Frou-Frou, Jean 
(Lwów, Zimorowicza I. 3) 25 SOE Ja” 7 
prowadzony pod firmą im. Felicyi z Wa- 
silewskich Boberskiej, obejmuje szkołę lu- 
dową (z prawem publiczności) sześciokla- 
sowe liceum pod kierownictwem prof. Wła- 
sa dwuletnie 
do matury nauczycielskiej. Konwersacyę 
i niemiecką, naukę gry na for- 
tepianie 1 malarstwa pobierają pensyonar- 
ki stałe w Zakładzie. Kaneelarya zakładu 
otwarta codziennie rano od godziny 9 do 
l wyjąwszy świąt. Wpisy od 1 egzamina 


Domy czynszowe i parcele budowlane 
przy ulicy i placu Bema i nlicy Biliń- 
skich do sprzedanie, wiadomość od 1 do 
Pichocki ulica Janowska l, 11. 


Lwów pośredniotwu wykluczone. 
j ° è 
s Kolibri = 


kowska Nr. 16 (założony w roku 1897). 
Cenniki za nadesł. 5 h. marki. Zakupuj 
zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki. 


Rybołostwo! ` 


Największy wybór wszelkich przyborów 


e sa i 
u Alojzego Hübnera 

we Lwowie, Rynek 38. R 
Cenniki lllustrowane darmo | 

2 zi. 

za przerobienie 8-ch poduszek 'materaco* 
wyoh. Drelichy na pokrycie od 50 ct 
1.50 i 2.50 kosztuje przerobienie starej 


kołdry ; pokrycia od 45 ot. za metr w 
pracowni J. Schustera, Lwów, Ko 


„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I-ym* 


Fr Li „SYN MARNOTRAWNY" 
“Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanegu -z 12 
tomami driel' Stenklewicza, z 1% tomam|l „dzieł popular- 


nych, dodatkiem powieściowym w. arkuszach i- premium 
kolorowem : 


sma zagraniczne 


qui rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 


re et galanterle, Sourire, Vie en Wa Lwowia W G. ioyi i Bukowinie’ wres « przesyłką pooztową 


culotte rouge, Biblloteque mod. , Kwartalnie .  « >  . . 6 kor. 60 hal Kwa talnie . 7 kor. 20 bal, 
Angieiskie : , Półrocznie , . ° „ 18 80 Półro «nie 14 "40 a 
sg Roosnie , 373 „ 80 2 Boos:'e. 28 „ 80 - 


Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladles Field, The King 
and hls Navy a. Army, Outing, 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewiozą w bardzo pięknej oprawie”(u portretem JSienkiewioeu na okła- 
dee) zaś dzieła popularne w ozdobnej płócienne oprawie dopłacają za tora tylko 46 hal., t. j kwartalnie 6 tomów 
2 kor. 40 hal, półrocznie sa 12 tomów 4 kor. 80 hai, rocznie ma 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość tę prosimy 


The Tatler. nadsyłać razem s prenumeratą. 
Włoskie: Pierwsze 73 tomów Sienkiewicza, = lab ubiegłych, mogę uebywaóć nowi prenumera'orowie sa dopła- 
tą 78 kor. bez oprawy, zań 108 kor. — 80 h. za tomy w oprawie, — Komplet 74 pierwszych tomów Henryku Bienki»wi- 
Domenlca del Corriere. cza może być nabywany seryami: po 12 tomów, sa nadosłaniem w 6 ratach po 18 K. wa tomy bes oprawy, mać w opra: 
Rosyjskie: wię po 17 K, 80 h” Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „TYGODNIKA“ moina nabywać w cenie 8 


a 3 io okładki d Ó należy 40 h , 
Oswobożdienie, Szut (humoryst.) | Fo 20 > =% opakowanie o oj zz r Pk 


Sokołowskiego 


Biuro dwienników, ozesopism i ogłoszeń. 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


A ''Prennmeratę se Lwowa i całej Galieyi s Bukowiną przyjmują: Główna 
„eksp. „Tygodnika llilustrowanego* we Lwowie, pnasż 


Hausmana O. oras wszystkie księgarnie i kantory pism. 


Numery ekazowe i prospekty wysyła gratis: Błówsa okspodycya „Tygodaika* wo Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzien 
ników I egłozzeń Sokołowskiego). 


Za trzy korony franco 


Wysłany 10 rótnych tomów „Biblioteki *Nowości*. 
Adre: Błuro Dzionników wa Lwewie Pasaż Hauemana 9. 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


"py Wiedniu. VI, Getreidiemarit 13. 
„(Telefon 2.482). 
, Szybkie”wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
pi AE w drodze ogłoszeń, „we wszystkich pismach świata. 
a 
I 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
tee, wiedeńskie i zagraniezne, tygodniki, tlusitrucyc 
artystyczne, pisma humorysłtyczne, mady, żurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu iub 
wysyłką na prowincył po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hauasamana 9. 
am- Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. =W 


44 


„Najtańsze oceny. Pośredniotwo 'w handlu | przemyśle. informacye 
i adresy. Zakupno wynalazków. 


"Z drukarni E.' Winisrza 


= ' Papier x fabryki Braci Fiałkowskich. 


